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tudzież wszystkie 


ićraków 23 lipca. 

Z depeszy telegraficznej peszteńskiej, któ- 
rąśmy wezoraj w nocy odebrali, a któ- 
ra doszła nas tak -śpiesznie, że jej je- 
szeze w wieczornych wczorajszych dzienni- 
kach wiedeńskich, dziś w południe przez 
nas otrzymanych nie widzimy, dowiaduje- 
my się o treści reskryptu królewskiego w 
odpowiedzi na adres przesłany N. Panu. 
Nie jest to jeszcze wprawdzie osnowa od- 
powiedzi cesarskiej, ale treść tak dokładnie 
i jędrnie zebrana, iż wystarcza na zdanie 
sobie sprawy z=żądań, jakie korona Sejmo- 
wi węgierskiemu przedstawiła. 

Korona wzięła stanowisko unii realnej, i 
w tem jest główna różnica od stanowiska 
zajętego przez Sejm w adresie, który się 
opierał wyłącznie na unii personalnej. Nie- 
mniej atoli domysł nasz był prawdziwy, że 
chodziło o statuta z 26go lutego, bo unia 
personalna lub realna, to dopiero teorety- 
czna zasada, a praktycznem jej zastóso- 
waniem w pierwszym razie było nieprzy- 
stąpienie do ogólnej konstytucyi państwa, 
w drugim konieczność wzięcia w niej u- 
działu. Dalsze następstwa rozwinięte w od- 
powiedzi korony, opierają się wszystkie na 
uznaniu przez Węgry statutów lutowych, 
-jako to: rewizya ustaw zr. 1848, które lu- 
bo po części już potwierdzone, z drugiej 
strony nie mogą znaleść wstępu do statu- 
tów, bo zostają w sprzeczności z ustawami 
zasadniczemi, i zawezwanie Sejmu węgier- 
skiego do przysłania deputowanych do Ra- 
dy Państwa. Korona zaręcza Węgrom, że 
sąmoistność wewnętrznej administracyi nie 
zostanie bynajmniej naruszona przez nowe 
ustawy zasadnicze, lecz owszem wzmocnio- 
ną jeszcze będzie; zaręcza więc autonomię 
Węgrom, ale ją ogranicza do wewnętrznej 
administracyi. Korona przywraca konstytu- 
cyę węgierską, ale ją poddaje pod konsty- 
"tucyę ogółu państwa, i nieodstępuje od 
przyjęcia statutów z lutego. Zawsze więc, 
jakeśmy mówili, chodzi o to, aby Węgry 
posłały deputacyę sejmową do Rady Pań- 
stwa tak jak inne kraje koronne, bo fakt 
ten uważałaby korona za uznanie konsty- 
tucyi ogólnej i przyjęcie statutów lutowych. 

W obee tych żądań, bardzo jasno i sta- 
nowczo, przyznać trzeba, przez koronę po- 
stawionych, nikt zapewne nie będzie żądał 
od nas domysłów, jak sobie Węgrzy postą- 
pią. Same nawet dzienniki węgierskie wstrzy- 
mują się od wszelkich rad i przypuszczeń. 
Zbyt ważna to sprawa, zbyt silna gra stron- 
nictw, aby ktokolwiek uprzedzał rozprawy 
i postanowienia obradującego w całej swej 
pełni Sejmu węgierskiego. Zresztą, jakeśmy 
to już nie raz wypowiedzieli i dowodzili, 
-sprawa toczy się między sejmem a koroną, 
nikt w spór ten mięszać się nie ma prawa. 
Napomknąć tu tylko przystoi, jakie opinie 
w tym względzie podają dzienniki, opinie 
reprezentowane przez stronnictwa w Wę- 
grzech. 

Jakoż trzy drogi przedstawiają się Wę- 
grom w tej chwili, O ile z dzienników są- 
dzić można. 

Pierwsza którą nazwiemy polityczną, jest 
oraz parlamentarną i utylitarną.  Przedsta- 
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wiać ją ma były kanelerz bar. Vay. Zale- 
ży ona na zejściu z pola czysto prawnicze- 
go, że tak powiemy, i historycznego konsty- 
tucyi węgierskiej, na jakiem się ściśle i wy- 
łącznie trzymał adres Deaka; na wysłaniu 
deputacyi do Rady Państwa pod naciskiem 
konieczności odpowiedzią wskazanej, i usi- 
łowaniu na tej parlamentarnej drodze, aby 
dojść do praw jakie Węgrom zdaniem ich 
konstytucya z 26go lutego zaprzecza. Nie 
potrzebujemy powtarzać, jakieby następstwa 
przybycie Węgrów do Rady Państwa mieć 
mogło w parlamencie monarchii. Droga ta 
polityczna, wymaga ustąpienia z powodów 
utylitarnych. 

Druga droga, za którą ma być p. Deak, 
autor jak wiadomo adresu, jest pozostanie 
na polu prawniczo-historycznem konstytucji 
węgierskiej, i dla tego zwalibyśmy ją kon- 
stytucyjną. Pozostanie na tej drodze bez u- 
stępstwa żadnego, sprowadzić musi konie- 
cznie rozwiązanie sejmu, a w dalszych na- 
stępstwach ogłoszenie wyborów bezpośre- 
dnich do Rady Państwa. Droga ta prowadzi 
więc do biernej opozycyi, i w końcu 
usuwa od wszelkiego działania organiczne- 
go w obronie praw konstytucyą węgierską 
w adresie zastrzeżonych. 


Trzecia droga jest radykalną, ma zale- 
żeć na protestacyi i ogłoszeniu się sejmu 
węgierskiego za konstytuantę, Nie ma tu co 
w bawełnę obwijać, ta droga prowadzi pro- 
sto do rewolucyi, a tem samem, następstwem 
jéj byłoby użycie siły. Jest to ostateczność, 
która ostatecznemu tylko stronnictwu odpo- 
wiadać może. 

Pomijamy odcienia, jako to odroczenie się 
sejmu, złożenie mandatów, protestacye, ma- 
nifestacye itp. bo są to tylko formy, które 
się zawsze w tych trzech powyższych kate- 
goryach mieścić muszą, i następstw zmienić 
nie mogą. s 

Drogą pośrednią jest droga, ża którą ma 
być stronnictwo p. Deaka. P. Deak jest bez 
wątpienia mężem wysokiego politycznego 
wykształcenia, musi więc mieć powody, dia 
których, jeżeli prawda co piszą, nie znaj- 
duje się dotąd na drodze, którą zdaniem 
bar. Vaya polityka wskazuje. Czy nie oba- 
wia się, aby opuściwszy raz owej drogi 
prawniczo-historycznej, która jest uznaną za 
tak legalną w całym kraju, iż nikt od niej 
odłączyć się nie śmie, nie przestał być pa- 
nem ruchu? aby stronnictwo radykalne, sil- 
ne bardzo, jak tego dowiodło w walce mię- 
dzy rezolucyą a adresem, nie wzmogřo się 
tak dalece, aby nie przerzuciło kraju na 0- 
wą trzecią drogę, wiodącą do rewolucji, 
której p. Deak nie chce?... 

Wszakże jakkolwiek położenie rzeczy wy- 
tężonem się być zdaje, nie jest ono jeszeze 
na takiej pochyłości, aby musiało konieczne, 
ostateczne i natychmiastowe nastąpić roz- 
trzygnienie. Czas i zwłoka mają właściwą 
sobie dyplomacyę. Opinie mogą się umiar- 
kować, wyrobić, a rozprawy w sejmie nad 
ową odpowiedzią, mogą wynaleść drogę, 
o której jeszcze mowy niema. Jedna tylko 
stoi tu na przeszkodzie uwaga, to jest, że re- 
skrypt cesarski kładzie pewien termin owej 
zwłoce, oświadczając, że w sierpniu przyjdą 


stwa, a póki ztamtąd nie nadejdzie odpowiedź, 


zwłaszcza był wielki. Że jednak koszta urządze- 
nia były niemałe, pomimo że do ich opędzenia 


pod obrady Rady Państwa przedstawienia 
rządowe w przedmiotach finansowych. W o- 
świadczeniu tem jest zapowieść, że Rada 
Państwa uznaną będzie w sierpniu za peł- 
ną, a oraz wolno widzieć i groźbę dla Wę- 
grów, że uznaną będzie za taką, czy w niej 
udział oni wezmą lub nie wezmą. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 20 lipca. 

(z) Skończyły się zgromadzenia, narady, zjazd 
kontraktowy i jarmark św. Agnieszki. Kto mógł 
wyjechał z miasta, które z dniem każdym staje 
się więcej pustem. Temi dniami rozjechała się już 
i młodzież szkolna na ferye. Uczniowie gimnazy- 
um Franciszka Józefa i szkół realoych zakończy- 
li rok szkolay uroczystem nabożeństwem i odśpie- 
waniem hymnu rel:gijno-narodowego. Nabożeństwo 
dla dwóch innych gimnazyów, zapowiedziane na 
dni następne, zostało odwołane z ramienia władzy 
szkolnej. 

Największe zrobił fiasco jarmark św. Agnieszki. 
Od kilku lat magistrat tutejszy czynił wszelkie u- 
silowania, aby go wprowadzić w życie i utrwalić 
sprowadzeniem miauowicie kupców zagranicznych 
z towarami. W tym celu gotów był czynić wszel- 
kie ułatwienia, i przeznaczone na jarmark place 
zabudowywał na ten czas kramami drewnianemi, 
na skład obcych towarów. Wszystko to okazało 
się bezskuteczne—do zbitych na prędce bud prze- 
nosili towary swe tutejsi żydzi z Zarwanicy, ina 
czej bowiem musiałyby były stać. próźne. W tym 
roku zaniechano jaż nawet i tej maskarady jar- 
marcznej, którą zapewno nie powtórzy się już 
więcej. 

Korzystając z przerwy w posiedzeniach Rady 
państwa, przyjechał tu był dep. Smolka z Wie- 
dnia na dni kilka. Miasto nasze chcąc uczcić jego 
zasługi publiczne ofiarowało mu honorowe obywa- 
telstwo, a dyplom wręczyła mu deputacya z p. 
Burmistrzem na czele. © z 

Wydział sejmowy nie odebrał jeszcze zarządu 
fonduszów krajowych. Namiestnictwo tutejsze z roz- 
kszu ministeryalnego wyznaczyło komisyę złożoną 
zradzey dworu p. Piwockiego i kilku innych wyż- 
szych urzędników, aby w tym przedmiocie trakto- 
wać z wydziałem. Wydział oświadczył, że nie mo- 
że przyjąć jak tylko zupełny zarząd, bez ograni- 
czeń, opierając się na gruncie prawnym i uchwa 
le sejmowej. Rezultat ten przesłano do minister- 


rzecz zostaje w zawieszeniu. 

W środę po południu aresztowano p. Zygmunta 
Kaczkowskiego, redaktora Głosu, w skutek postę- 
powania karnego wytoczonego przeciw temn pismu 
o zbrodnię stanu za artykuł skonfiskowany dniem 
przedtem pod napisem: „Posłanie do wszystkich 
rodaków na ziemi polskiej.* Głos zaprzestał chwi- 
lowo wychodzić. Artykuł inkryminoway miał być 


wyjęty z Gazety szląskiej i przełożony z niemice 


Dnia 15 b. m. zamknięto wystawę starożytno 
ści. Natłok odwiedzających w ostatnich dniach 


w znacznej części sam zakład nar. im. Ossoliń- 
skich się przyczynił, a cena wstępu niska, umyśl- 
nie dla ułatwienia całej publiczności zwiedzenia 
wystawy, przeto i docbód czysty przeznaczony dla 
ubogieh nie wyniesłe więcej jak około 1000 złr. 
w. a. Gdy atoli celem wystawy nie była jedynie 
dobroczynuość, lecz także stroną naukowa i pa- 
miątkowa, rzec można, że cel ten osiągnięty zo- 
stał, gdy wystawa tak zajmowała publiczność i 
tak znaczną liczbę zwiedzających znalazła. Szko- 
da tylko, że żaden z tutejszych fotografów, któ- 
rych mamy dosyć, nie zechciał zająć się odko- 
piowaniem ważniejszych przynajmniej przedmio- 
tów. Szkoda także wielka, że wykopaliny przysła 
ne od Towarzystwa naukowego poznańskiego, po 
większej części gliniane rozmaitego kształtu i wiel- 
kości urny i popielnice, tak mocno ucierpiały 


podobną niestósowność usunie. Byłem w Koenigs- 
wart w licznem towarzystwie wszyscyśmy byli pod 
wrażeniem tego samego uczucia. 

Wiadomy wam zamach na życie króla pruskie- 
go, wywołał i tutaj adres, tchnący pragnieniem 
połączenia Niemiec w jedno ciało, i między gość- 
mi tutejszemi licznemi okryty podpisami. Objawy 
patryotyzmu niemieckiego tego rodzaju, przypadną 
pewnie do smaku lewicy Reichstagowej, wszakże 
niewiem czyli dla rządu, podobne tym uczucia, 
lub też dążności autonomiczne krajów koronnych, 
trwalszym będą gruntem do przyszłego ustalenia 8ię. 


w drodze. Niektóre z nich potłukły się, i zaledwo 
przy najstaranniejszem sklejaniu rozbitych części 
zdołano 1m jako tako pierwotny kształt nadać; 
żadua prawie nie przyszła nieuszkodzona. Jest to 
dowód jak mało praktycznem jest przesyłanie po- 
dobaych rzeczy %.,miejsca na miejsce. Dosyć by 
było gdyby Towarzystwo naukowe przysłało parę 
naczyń tych starannie upakowanych, na okaz, za- 
miast narażać je wszystkie na niebezpieczeństwo 
transportu. Jeszcze kilka takich podróży, a cenne 
te zabytki będą zniszczone zupełnie. 


Wiedeń 22 lipca. 

C] Reskrypt odezytany został w obu Izbach w 
Peszcie. Zawiera on uznanie praw tyczących się 
reform spółecznych z r. 1848 i zapowiedzianą po- 
prawę praw z tegoż roku, tyczących się stosun- 
ków Węgier do rządu i do Cesarstwa. Ta popra- 
wą ma się zastósować do dyplomu i patentów 
26go lutego. Sejm węgierski musi wysłać swych 
posłów do Wiednia. 

Reskrypt przyjęty został spokojnie, potem ode- 
łany do druku; dyskusya nastąpić ma później. 

Węgrzy wysoko stojący z którymi mówiłem 
wczoraj, sądzą, że porozumienie się na takiej 
podstawie będzie bardzo trudnem. Myślą oni, że 
Sejm swych posłów nie pośle do Wiednia, i że 
na reskrypt odpowie utrzymaniem swego pierwsze- 
go adresu. Są w ogólności miezadowólnieni ze 
zmiany osób w kancelaryi nadwornej, 

Ze strony rządowej jest przekonanie, że się tru- 
dności spokojnem i umiarkowanem postępowaniem 
załatwią, i że jeżeli nie przez Sejm, to przez pro- 
ste wybory Węgrzy do Rady Państwa przystąpią. 
Urzędników nowych w razie potrzeby, ma mieć 
p. Schmerling na pogotowiu. 

Jutro Izby tutejsze otrzymają ten sam reskrypt. 
Przyjęcie ma być, jak tego pragnie ministeryuw, 
ciche. 

Izba niższa prowadziła dziś dalej debaty nad 
prawem lennem. : 

Wyjazd pewny króla Pruskiego do Chalons, ro- 
bi tu coraz gorsze wrażenie. Piemont się uzbraja, 
i pożyczka zrobi się w tych kilku tygodniach. 


Warszawa 20 lipca. 
© Donieść wam winienem o ważnym wypadku 
jaki zaszedł w tutejszym świecie urzędowym, a 
Jakkolwiek wiadomość o tem zdarzeniu z dobrego 
otrzymuję źródła, jednak nie chcę ręczyć za wszy- 
stkie szczegóły wypadku, gdyż natura jego jest 
taka, że go sprawdzić sam nie mogę. 

Pełniący obowiązki namiestnika, jenerał Sucho- 
zanet rozkazał, w skutku opinii komisyi śledzezćj 
przy nim zostającćj, wywieść na Syberyę dwie o- 
soby uwięzione a mianowicie p. Wierzchlickiego a- 
sesora trybunału augustowskiego i ks. Falkowskiego, 
obu ze Suwałk. Postąpienie takie jest bezprawne 
pod wszelkim względem, albowiem ukaranie na- 
stąpiło nietylko bez wyroku i samowolnie i wy- 
wiezieni nie byli nawet sądzeni przez właściwe 
sądy według nstaw obowiązujących, ale nadto 
pełniący obwiązki dyrektora sprawiedliwości, mar- 
grabia Wielopolski, ponowił niedawno przyrzecze- 
nie prawami zaręczone, iż skazani przez sąd włą- 
ściwy, mają karę odsiadywać w twierdzach Kró- 
lestwa. Wprawdzie zaraz niedługo po tem przyrze- 
czeniu przełamał rząd w tym względzie ustawę 
skazując p. Stanisława Boguckiego, obywatela 
z miasta Czladzi, do robót fortecznych w twier- 
dzy Bobrojsku, który to wyrok publiczność zaraz 
tem tłamaczyła, że zapewne Bobrojsk na Litwie le- 
żący i rzeczywiścietwierdzą polską będący, przy- 
łączony będzie wraz z Litwą do Królestwa. Wkrótce 
po tem, czy nawet może wcześnićj, wywieziono 
z cytadeli warszawskićj do Kronsztadu młodego 
chłopca, ucznia szkoły sztuk pięknych, nazwiskiem 
Baleera. Stało się to bez żadnego wyrokn i sądu 
lecz w takićj tajemnicy jaką zwykle otacza się 
zbrodnia, iż dość dłago nikt nie wiedział w War- 
szawie i nie mógł się dowiedzieć co stało się z Bal- 
cerem, którego komisya śledzcza, pod prezyden- 
cyą pułkownika vou Czuece w cytadeli w skryto- 
ści badająca i wyrokująca według swego widzimi 
się, uznała niebezpiecznym demagogiem , komuni- 
stą i socyalistą. 

Gdy teraz świeżo wywieziono, jak wspomnia- 
łem, na Syberyę czy też wgłąb Rosyi dwie jesz- 
cze osoby bez żadnego wyroka i sądu lecz wprost 
na rozkaz jenerała Sachozaneta, pełniący obowiąż- 
ki Dyrektora sprawiedliwości, chociaż dotychczas 
wiele nadużyć bezkarnie przepuszczał i sam na- 
wet nie bardzo prawnie, jak wiadomo, z więżnia- 
mi modlińskimi lub; z uczniami postępować ką- 
zał; słowem, którego!postępowania dotychczasowego 
bynajmniej uniewinmać niezamyślam, — obrażony, 
iż przełamano dane przez niego uroczyście przy- 
rzeczeuie nmiewysyłania uwięzionych za granicę 
Królestwa, i że wmieszano się w jego atrybucye, 
a może i oburzony, że popełniając bezprawia nie 
stósują się nawet do ltery ustaw, — miał napi- 
sać do p. 0. Namiestnika prosząc o wyjaśnienie 
powodów wysłania na Syberyę, dwóch osób nie 
skazanych prawnie. Jenerał Suchozanet. w odpisie, 
miał odpowiedzieć, iż powołany do pełnienia obo- 
wiązków Namiestnika cesarskiego w Królestwie, 
ma władzę wydawania takich rozkazów jakie wi- 
dzi za potrzebne, i z tego tylko cesarzowi winień 
zdawać sprawę. Dyrektor komisyi sprawiedliwości 
marg. Wielopolski niezadowołniony z takiej samo- 
wolnej odpowiedzi, poruszył tę sprawę powtórnie 
na posiedzeniu Rady Administracyjnej, na której 
zasiadają, jak wiadomo, Dyrektorowie komisyj 
rządowych i Członkowie tejże Rady. Przedstawił, 
iż pismienna odpowiedż jenerała Suchozaneta nie 
dała mu dostatecznego objaśnienia względem po- 
wodów postąpienia z dwoma uwięzionymi, wypra- 
wionymi na Syberyę, i dla tego prosi powtórnie 


f Marienbad 18 lipca. 
Między kompielowemi gośćmi Marienbadu, jest 
obecnie ksiądz Arcybiskup Tarseński de Luca nun- 
cyusz papieski przy dworze wiedeńskim ; —korzy- 
stając z jego obecności Polacy u tych wód w tym 
rokn dosyć licznie zgromadzeni, wynarzyli w dniu 
wczorajszym, na umyśluem posłuchaniu, imieniem 
rodaków z wszystkich krain polskich, w ręce rze- 
ezonego nuncyusza w. ej przemowie, uczucia 
czci i synowskiej miłości dla Ojca św., iź wierni 
naszej przeszłości swietnej jako Polacy, w ucisku 
naszym prosimy, aby zechciał być tłumaczem na 
szych uczuć u Jego Świątobliwości i wyjed:ał 
nam, aby z wysokości stolicy Apostolskiej nasz 
nieszczęśliwy naród pobłogosławić raczył. Wysłu- 
chawszy przemowy, którą wam tylko w treści po- 
daię, Nuncyusz zapewnił nas, iż miłem będzie Oj- 
cu świętemu, tak żywy objaw religijnych uczuć 
Polaków, przyrzekł, iż to uznanie poda do jego 
wiadomości; poczem z nieudaną uprzejmością w 
rozmowie potocznej, przeszło pół godziny trwają- 
cej, dał nam poznać, iż tak oa jak i stolica Apo- 
stolska, dokładnie jest obznajomioną ze stósuu- 
kami duchowieństwa obydwóch odrządków w kra- 
ja naszym. 

Okolice Marienbadu, lubo zapewne wielkiej czę- 
ści waszych czytelników znane, kryją wzzakże 
przedmiot w pamięci naszej nigdy nie zatarty. — 
W zamku Ks. Metternicha, Koenigswart, między 
lieznemi obrazami ujrzy oko ciekawego w zbro- 
jowni, kredą narysowany w całej postaci portret 
Szeli. Jeszcze by też i ten portret w owym mi j- 
seu, niebył tyle rażący, gdyby niepojętym zapew- 
ne przypadkiem, obok owego portretu niebył za- 
mieszczony wizerunek Matki Boskiej Częstochow- 
skiej z allegoryą orła białego, i wyobrażeniem u 
spodu grupy modlących się w naszych narodo 
wych ubiorach. 

Spodziewać się należy, że dzisiejszy właściciel 
zamku, już przez samo uszanowanie dla religii, 


Część Literacko-Artystyczna. 
Książę Adam Czartoryski. 


Wiadomość o zgonie męża wielkićj zasługi, do- 
dała nową żałobę do tylu innych, dotąd niezno- 
Bzonych. E > -a 

Rok ten pamiętay będzie stratami. Wzczęściem, 
że ból narodu po zgonie najlepszych synów, nieco- 
braca go w kamień jak starożytną Niobę — tylko 
tęskne oko wznosi się do nieba i chwyta nowy pro: 
myk zesłany przez duszę stawającą przed maje- 
statem Boga, i wyjednywającą dla pozostałych 
ag Każda gasnąca zasługa co paronia 

na zl a 

sdi m a * to nowy promyk dodany do n 
akie były prace i zasługi w dłagim żywocie 
gaięcia Adama, opowiemy go kiote dla wiadomo- 
08 p cad zanim historya, do którćj EAEN | 
wypadków. sprawę i oceni na miarę historycznyc 
Hp pr OR się w Warszawie w 1770 r. 
m py 8 a z ojca Adama Czartoryskiego 
jenerała Ziem Podolskich i Izabelli hrabianki Fle- 
ming. 

Ród Czartoryskich, tworzący jedną linię udziel- 
nych książąt litewskich spowinowaconych z Jagiel- 
lonami, oddawna przeważną grał rolę w sprawach 
m ych, przykładając się do zlania pierwiast- 
ludzi p sxie80 z polskim; późnićj dał znamienitych 
łańszych: pojawi, % Wieku ośmnastym najzawo- 
Ks. Litewskiego pk Ri Michala 


rzy przedsięwzięli zreformować konstytucyę i u-|i głową, że i w ubogim stanie niebyłoby dlań nie 


strój upadającój Republiki. Znieść liberum veto, o- 
graniczyć władzę hetmańską, podnieść oświaię, 
przemysł i handel, ustalić dziedziczną monarchię— 
te były ich usiłowania. Środek przez nich użyty dla 
osiągnienia tych zbawczych celów, stał się na nie- 
szczęście narzędziem zguby... Wielcy w pomysłach, 
przerachowali się w użyciu środka; mniemali mieć 
do czynienia z ciemnym barbarzyńcą, a natrafili 
na chytrość Greczyna. 

Książę Adam jenerał Ziem Podolskich syn Au 
gusta wojewody ruskiego, widząc jaki obrót wziął 
system ojca i stryja, odstąpił od niego i zwrócił 
się wyłącznićj ku szerzeniu oświaty przez me- 
cenasowanie literaturze i naukom, jak przez orga- 
nizacyę dobrych szkół. Korpus kadetów, z którego 
wyszło tylu znamienitych mężów, jemu najwięcój 
ma do podziękowania, bo on był jego podporą. 

Łatwo wnosić, że jeżeli do wychowania narodu 
tyle przywięzywał wagi, na dobróm wychowaniu 
własnych swych synów niemnićj ma zależało. Wy- 
chować młódź na prawych obywateli, jedno jest co 
przysposabieć ojczyźnie przyszłość, tém bardzićj 
w chwilach, kiedy o nią należało się lękać. Tro- 
skliwy ojciec, przewidujący jaką drogą pójdzie syn 
jego, wezwał doń najznakomitszych nauką cudzo- 
ziemców i rodaków, jak: matematyk Lhulier, eko- 
nomista Dupont de Nemours, filolog Grodek, i nasz 
Kniażain i Piramowicz. Młody książę Adam odpo- 
wiedział oczekiwaniom ojea i doszedłszy lat mło- 
dzieńczych, wielostronną instrukcyą celował w gro- 
nie najznamienitszćj młodzieży. Dodajmy do tego 
codzienne obcowanie z najświatlejszymi i najpra- 
wszymi obywatelami owój epoki, dla krórych Pu- 
tawy były ogniskiem — a łatwo wyobrazimy sobie, 


À anclerza W.|jak wysoką naznaczono pozycyę potomkowi wiel- 
i Augusta wojewodę rnskiego, któ- | kiego roda i majątku, tak usposobionemu sercem 


niedostępnóm: 


Szończywszy nauki pobierane prywatnie w 1488 | 


ami zebraniem się wielkiego sejmu, 
wade yi dozy książę do zwiedzenia obcych 
krajów. Ostatni ton, jakby praktyczny kurs eduka- 
cyi poprowadził go do Niemiec i Francyi, a nako 
niec do Anglii, gdzie najdłużćj zabawił. We Francyi 
patrzał na zmiany przygotowujące przeobrażenie się 
tego państwa, a razem wstrząśnienia europejskie- 
go świata. W konstytucyjnćj Anglii badał cudowny 
mechanizm tego rząda i spotykał się z sławny- 
mi jój politykami, jak: Pitt, Barke, Fox. Poznać 
grunt i rezultaty tój polityki liberalnój i światłćj, 
wydało mu się korzystnóm, żeby coś podobnego 
zaaplikować i we własnćj ojczyznie. 

Po trzech latach podróży powrócił, i trafił na tę 
chwilę, kiedy naród w obronie konstytacyi jaka 
sobie nadał, a król przystąpieniem do nićj usank- 
cyonował, porwał się do broni przeciw Rosyi. Ksią- 
żę stanął w szeregach obrońców i należące do nieszczę- 
śliwie prowadzonćj, lecz niezawsze nieszczęśliwćj 
kampanii 1792 roku, zysksł za odznaczenie się 
krzyż wojskowy: Virtuti militari. 

Pohańbienie narodu przez spisek targowicki, wy- 
wołało powstańczy wybuch Kościuszki, zakończo- 
ny jeństwem tego bohatyra i rzezią Pragi. — Pier- 
wsża wojna wywołała drugi podział kraju, druga, 
ostatni, przez który część dóbr Czartoryskich do- 
stała się w kordon rosyjski. Za wstawieniem się 
dworu austryackiego Imperatorowa Katarzyna przy- 
rzekła zwrócić zabrany majątek księciu feldmar- 
szałkowi, wszakże pod warunkiem, że jego syno- 
wie Adam i młodszy Konstanty posłani będą do 
Petersburga dla przyjęcia Szlif moskiewskich. Byli 
to oczywiście zakładnicy na to wzięci, żeby Świa- 
tu pokazać, jak najprzedniejsi obywatele Zabra- 


„złomne przywiązanie do jego osoby. Z trafu tak 
„szczęśliwego postanowiłem korzystać i odtąd 
„wziąłem sobie za zasadę w postępowanin łączyć 
„Sławę Aleksandra z szczęściem i odrodzeniem wła- 
„Snej ojczyzny. Będzie to kiedyś w dziejach kar- 
„ta godna podziwu potomnych, ów obraz Polaków 
„rzaconych losem tọ nad brzegi Sekwany to Ne- 
„wy, a wszędzie usiłujących w miarę możności 
„przyczyniać się do dobra wspólnej matki, i to 
„bez wiedzy o sobie, bez żadnych stosunków, czę- 
„sto nawet sprzecznie działających, a jednak je- 
„dnem uczuciem ożywionych i dążących do jedne- 
„go cela.“ , t 

Książe Adam chciał rzeczywiście korzystać 
z przyjaźni jaką go monarchą zaszczycał, aby nie- 
dolom ulżyć 1 prześladowania powstrzymać. Był 
też to jeden z rzadkich przypadków wyniesienia 
naszego rodaka do podobnej godności, a dozna- 
nia pod nim ulgi. Zazwyczaj bowiem tacy mini- 
strowie przesądzają się w serwilizmie, z obawy 
by im nie wyrzucano ich pierworodnego grzechu — 
polskiego pochodzenia. 

W skutek ostatniego podziału nastąpił zupełny 
upadek szkół w Litwie i na Wołynin; pierwszem 
dobrodziejstwem księcia Kuratora było dźwignię 
cie ich, przez powołanie zdatnych profesorów. 
Dźwiguął się też uniwersytet wileński, Świetniej- 
szy niż był kiedykolwiek; gimuazya powstawały 
na całej przestrzeni; oświata w Zabranych Pro- 
wincyach rozwijała się w cudowny sposób, a z nią 
budził się omdlały duch naroda. 

O ile siąże z jednej Kstrony czuwał nad do- 
brodziejstwem oświaty w Polsce, o tyle z drugiej 
pracował nad Cesarzem, żeby ją do bytu powołał. 
W liście pisanym do Matuszewicza w 1812 roku 
tak tę myśl objawiał: 

W owych czasach, kiedy wszelka nadzieja zda- 


nych Krajów mają sobie za zaszczyt służyć w sze- 
regach wielkićj monarchini. 

Skutkiem tćj przymuszonćj ugody, książę Adam 
został adjutantem Wielkiego księcia Aleksandra, a 
brat jego Wielkiego księcia Konstantyna. 

Domniemany następca tronu W. Ks. Aleksander 
od pierwszej chwili powziął żywą skłonność do 
swego adjutanta, co się niepodobało imperatorowi 
Pawłowi i było powodem, że tenże wysłany był 
w dyplomatycznej misyi do króla sardyńskiego. 
Wszakże gdy Aleksander wstąpił na tron, natych- 
miast wspomniał na młodego przyjaciela i wezwał 
go do siebie. Godności zaczęły się sypać, tym ra- 
zem trafiając na godnego; i książe Adam został 
pomocnikiem ministra, następnie ministrem spraw 
zagranicznych, a przytem kuratorem wszystkich za- 
erem naukowych w dawnych prowincyach pol- 
skich. 

Wyrzncano nieraz księciu, że przyjął tę posadę. 
Lecz zapomniano raz o stosunku przyjaźai mię- 
dzy panującym a nim, podrugie o najszlachetniej- 
szych usposobieniach Cesarza Aleksandra, który 
o niezem nie marzył, tylko o odegraniu roli zbaw- 
cy Świata, a przedewszystkiem wskrzesiciela naro- 
du najniewinniej przez jego poprzedników rozszar- 
panego. 

Z jakich pobudek książe Adam poszedł tą dro- 
gą, sam się tłómaczy w tych słowach: 

„Takie było przeznaczenie moje, aby większa 
„część życia upłynęła mi w tym czasie, kiedy imie 
„Polski znikło z karty europejskiej, a ojczyzna 
„moja Far się mogła czegoś spodziewać, to jedy- 
„nie od monarchy władnącego największą częścią 

zaborów. Również i to było zrządzeniem losu, że 
„ów monarcha młody i wspaniały, najlepiej był 
„usposobionym dla Polski. Ten główny rys cha- 
„rakteru Cesarzą Ałeksandra zrodził we mnie nie 


CZAS z Środy 24. Lipca 1861. 


o wyjaśnienie tego czynu. Jenerał Suchozanet 
miał powtorzyć mniej więcej swoje pismienne o0- 
świadczenie, wyżej w treści podane; na co Dyrek 
tor komisyi sprawiedliwości miał odpowiedzieć, 
że on ma także władzę nadaną przez cesarza, 0- 
raz ustawy przez tego zatwierdzone do których 
stósować się musi, i na mocy tego żąda, aby wy- 
wiezieni wręcz przeciw brzmieniu tych ustaw, po- 
wróceni zostali do kraju i pod sąd właściwy od- 
dani, inaczej cn się w tej sprawie odnieść musi 
wprost do cesarza i zażądać dymisyi, jeżeliby z 
wywiezionymi nie pastąpiono według litery ustaw. 
Następnie miał podobno rzeczywiście telegrafować 
do Petersburga do Cesarza, przedstawiając całe 
zdarzenie. Rozwiązanie tego sporu dotąd niewia- 
dome. 

Cały wypadek opisuję tak jak mi go z dobre- 
go źródła opowiadano, lecz niemogę, jak wspomi- 
nałem, ręczyć za dokładność, gdyż naturalnie roz- 
mowom tym na posiedzeniu Rady Administracyj- 
nej obecny nie byłem. Spór ten dość głośnym już 
jest w Warszanie, niektórzy nawet opowiadają, iż 
w owej rozmowie na posiedzeniu margrabia Wie- 
lopolski powiedzieć miał jenerałowi Suchozaneto- 
wi, iż „zupełnie przyznaję, że urząd namiestnika 
jest wyższy, lecz znów jest między nami; ta róż- 
uiea, iż jenerał służysz dla pieniędzy a ja dla 
honoru“; za szczegół ten jedzak bynajmniej nie 
ręczę. 


Wilno 10 lipca. 

Zważając na przysłowie: „Lepiej późno jak ni- 
gdy*, opiszę choć teraz kilka zdarzeń w mieście 
naszem w ciągu maja i czerwca. 

Corocznie przez ciąg maja lad pobożny gromadzi 
się wieczorem przed figurą Matki Boskiej, stojącą na 
dziedzińcu przed kościołem OO. Franciszkanów i 
śpiewa pieśni nabożne. W bieżącym roku z powodu 
śpiewania tych pieśni narodowo-pobożnych, uwię- 
ziono w dnia 8 mają siedmiu studentów, którzy 
wrócili do domu z uniwersytetów petersburgskiego 
i moskiewskiego. Aresztowanie to rozdrażniło la- 
dność, i nazajutrz deputacya kobiet wileńskich u- 
dała się do jenerał - gubernatora wojennego Na- 
zimowa z prośbą o uwolnienie więzionych lub też 
aresztowanie ich samych, gdyż one także śpiewa- 
ły pieśni narodowo pobożne. Nazimów przyjął de- 
putacyę trochę grubijańsko, i na oswobodzenie u- 
więzionych nie zezwolił. Nazajutrz 10 maja kobie- 
ty postanowiły zrobić większą demonstracyę: ze- 
brały się przed obrazem cudownej Matki Boskiej 
w Ostrej Bramie i po odprawionem nabożeństwie 
wszystkie w żałobie, w liczbie więcej stu, poszly 
do Nazimowa. Oberpoliemajster uprzedził go o 
tem i zaproponował jako środek represyjny uży- 
cie sikawek pożarowych. Propozycya była przyję- 
ta, ale wykonanie nie udało się, nawet. pogorszyło 
sprawę policyi. Kobiety nadeszły wcześniej, niż 
nadjechały sikawki, i niesłachając adjutantów, któ- 
rzy wzbraniali wstępu do jenerał-gubernatora, we- 
szły na pokoje Nazimowa, z prośbą o uwolnienie 
aresztowanych. Tymczasem kilkanaście osób roz- 
niosło po mieście wieść, że sikawki jadą dla tego, 
iż pałac jen. gubernatora pali się. Skutkiem tego 
tłamy ludu osobliwie izraelitów, rzuciły się ku pa- 
łacowi, zatrwożyły policyę, którą przyjęła ruch 
ten ludowy za poparcie demonstracyi kobiecej. 
Sam Nazimow był zatrwożony; przyjął kobiety 
już daleko grzeczniej, ale nie zezwolił na oswo- 
bodzenie studentów, którzy do dziś dnia zostają 
jeszcze w więzieniu. 

Tego dnia wieczorem t. j. 10 maja zebrano się 
liczniej na nabożeństwo w kościele Franciszkanów, 
śpiewano pieśni narodowo - pobożne i rozdano 
między zgromadzonych liezne odpisy tych pieśni. 
Śpiewanie tych pieśni powtarzało się codziennie 
na nabożeństwie wieczornem u Franciszkanów, aż 
do 31 maja. W dniach ostatnich zbierało się wię- 
cej niź po 5 tysięcy ludzi, chociaż jednocześnie 
śpiewano tęż pieśń i w innych kościołach. W tych 
nabożeństwach i śpiewach pobożnych wzięły u- 
dział wszystkie klasy społeczeństwa; a widziano 
tam nietylko uczniów w mundurach, ale i ofice- 
rów armii rosyjskiej, rodem Polaków. 

Z pomiędzy kobiet które chodziły do Nazimowa, 
najbardzićj odznaczyły się: żona księgarza Orgel- 
brandta i panna Walicka, o którćj Nazimow powie- 
dział: „miła dziewczyna, ale szalona“, i kazał jéj 
wyjechać z Wilna. W skatek tego rozkazu panna 
Walicka pojechała do familii swojej do Grodna. 
Przestraszony zjawiskiem tak groźnego agitato- 
ra, grodzieński gubernator Szperer telegrafo- 
wał do Wilna, i otrzymał polecenie, aby nakazał 
biednćj dziewczynie wyjechać natychmiast z Gro- 
dna. Skutkiem tego musiała opuścić Grodno, a wy- 
jeżdżającą w towarzystwie starszćj damy do stry- 
Ja, p. Walickiego, zamieszkałego koło Grodna, 
w majątku Jeziory, konwojowała polieya. Stryj 
przyjął synowice z radością i uprzejmością, lecz 
protestował przeciw rozkazowi policyi, tamującćj 
osobistą swobodę jemu i jego synowicy, bo cho- 


„wała się na długo zagasać dla Polski, a sprawa 
njej obojętną się stawała nawet we Francyi, po- 
„wziąłem myśl rozbudzić dla niej sympatye w ga- 
„binecie najnieprzyjaźniej zawsze usposobionym. 
„Jakoż przedstawiłem Cesarzowi "osyjskiemu, że- 
„by przywrócenie Polski zrobil osią swej polityki, 
„czego łatwoby dokonał, korzystając z zapalają- 
ntej się wojny powszechnej.“ 

Tymczasem w r. 1806 Napoleon zbliżał się ku 
granicom dawnćj Polski. Co żyło szło walezyć pod 
jego znakami. Książę Minister niechcąe stać w prze- 
ciwieństwie z uczuciami współrodaków, złożył te- 
kę, a zatrzymał tylko urząd Kuratora zakładów 
naukowych w Prowincyach Zabramych. W takim 
saatas przebył cały peryod wojen od 1806 do 

Ər, 

Roztropna neutralnoś*, zachowywana przezeń 
w ciągu wojen napoleońskich, w których Księstwo 
Warszawskie brało tak wielki udział, dała mu 
śmiałość stanąć przed Imperatorem i przypomnieć 
mu dawniejsze obietnice. Los zagrażający Polsce 
w 1815 r. odwrócony został tylko przez jego wpły- 
wy mogące coś działać na przekonanie Cesarza 
Aleksandra. 

Książę Adam towarzyszył Imperatorowi do Pa- 
ryża i na kongres wiedeński; a jeżeli nie mógł 
wyjednać przywrócenia całości, wyjednał choć 
cząstkę, z lepszym cokolwiek tytulem niż Księ 
stwo Warszawskie, bo tytułem Królestwa Polskie- 
go. Iune zaś prowincye jak Litwa, Wołyń, Podole i 
Ukraina zostawały pod opieką przyrzeczeń, dają. 
cych rękojmię zupełnćj restauracyj, 

nowo utworzonóm Kongresowóm Królestwie 
mianowano księcia Adama wojewodą i członkiem 
Rady Administracyjnćj, chociaż dostojność Namie. 
stnika królewskiego, dana jenerałowi Zającakowi, 
właściwićj jemu się należała. Jak ta godność, tak 


ciąż bratankę swoją rad u siebie przyjmować, ale 
jednakże nie może być do tego zmuszony przez 
olicyę. Protestacya nie pomogła, policya nakaza- 
a panoie Walickićj, aby krokiem z domu stryja 
nie wyjeżdżała. : 

W Kowieńskióm, Mińskiem, Grodnieńskióm , ró- 
wnie jak i w innych prowincyach naszego kocha- 
nego kraju, wszystkie kobiety po wypadkach 
w Warszawie przywdziały żałobę i dotychczas cią- 
gle ją noszą. mah : 

Jen. gubernator Nszimow w Wilnie starał się 
wzniecić niezgodę pomiędzy chrześcianami a izraeli- 
tami, ale się to nieadało. Izraelici poczuli w większćj 
części obowiązki dla ziemi na któréj się oni i ich 
ojcowie zrodzili, poczuli się Polakami. W istocie 
izraelitów wileńskich podzielić można na trzy par- 
tye: na konserwacyjno-zabobonuą, która jest liczną. 
jednak zwolna zmniejsza się; na rusofilów, którzy 
w części od czasu wypadków warszawskich, lub 
dobrowolnie zmienili zdanie, lub ustąpili przed o- 
pinią publiczną i w końcu na partyę postępowo- 
polską , która rośnie pod dowództwóm kilkuna- 
stuświatłych izraelitów , propagujących , że po- 
winni być szczerymi obywatelami tego kraju, któ- 
ry ich przed wiekami gościnnie przyjął, w którym 
od wieków żyją i wszelkie prawa polityczne mieć 
będą jak tylko zaczną względem kraju pełnić obo- 
wiązki polityezne i obywatelskie. Š 

Od owego uwięzienia siedmiu studentów, nie are- 
sztowano już nikogo za Śpiewanie pieśni narodo- 
wo-pobożnych, lecz tylko policya notowała gorli- 
wych w modlitwie za szczęście ojczyzny. Zwię- 
kszono także różne środki ostrożności: powiększ 
no straże na karaułach czyli odwachach w Wilnie; 
dzień i noe liczne patrole chodziły po ulicach, i 
teraz jeszcze można je spotykać, choć mnićj gęste 
i mniejsze. 

Donieść tu jeszcze winienem o jednym ważnym 
wypadku: : 

Kilka osób, w guberniach Mińskiej i Grodzień- 
skiej zamieszkałych, ułożyło memoryał przedsta- 
wiając, że jest rzeczą sprawiedliwą i wielce pożą- 
daną, aby tamecznym Polakom greckiego wyzna- 
nia pozwolono było w rzeczach religijnych uży- 
wać języka polskiego tam, gdzie dziś używa się 
język rosyjski, t. j. w modlitwach, kazaniach, ka- 
techizmie, i w ogóle wszędzie tam, gdzie się nie 
używa język starosłowiański. W jaki sposób me- 
moryał ten ma być podpisany przez różne klasy 
obywatelstwa i przedstawiony do władzy wyższej, 
— jeszcze niezdecydowano. 

Dowiadujemy się jeszcze o jednej ofierze war- 
szawskieh wypadków. Z gubernii Grodzieńskiej, 
z powiatu Wołkowyskiego, cbywatel Szabański, 
lat 25 mający, nieżonaty, był w Warszawie pod- 
czas rzezi kwietniowej i na drugi dzień po mor- 
dzie szedł wieczorem ulicą w żałobnem ubraniu. 
Kozak chciał zerwąć z niego znaki żałoby, a gdy 
Szebański swą ręką odtrącił rękę kozaka, po- 
skoczyli inni żołnierze i odprowadzili go do cy- 
tadelli, popychsjąc i tłukąc kolbami. W cytadelli 
Szabański zachorował, co spostrzegłszy władza 
kazała mu natychmiast wyjechać ze stolicy. Słu- 
żący jego, z któremi przyjechał do Warszawy, wy- 
wieźli chorego do Białegostoku; lecz tam zasłabł 
bardziej, ale chciał jechać dalej, aby przed śmier- 
cią pożegnać się z żyjącą jeszcze matką. Lecz 
się niepożegnał: umarł we Swisłoczy, o parę mil 
od majątku swego. Po śmierci miał na ciele pełno 
sinych plam od uderzeń, i kość pacierzową nad- 
werężoną uderzeniem kolby; to było przyczyną 
śmierci. 


Berlin 21 lipca. 


Ö Zamach na życie króla Wilhelma pruskiego 
sprowadził chwilę rekolekcyi politycznój w Niem- 
czech. Stronnictwa najdalej w tył i naprzód wy- 
biegłe, rażone nadzwyczajnym wypadkiem, zasta- 
nowiły się w miejscu. Waśnie bundestagowe, in- 
trygi wircburskie, rezolucye Nationalvereinu, dekla- 
macye gothajskie, programy wyborcze feodalistów 
i liberałów postępowych pruskich, wszystko to po- 
szło na chwilę w zapomnienie. Zamach na życie 
monarchy, postawionego w środku tego ruchu już 
to przez zbieg okoliczności, już przez własną po- 
zycyę, już przez nieustającą, szczerą i podstępną 
agitacyę przyjaznych i nieprzyjaznych stronnictw, 
kierowanych widokami albo całego narodu, albo 
wiążących się z sobą gabinetów; zamach na ży- 
cie monarchy pruskiego, właśnie dla tój jego pozy- 
cyi, musiał stać się w téj chwili jedyną i wyłą- 
czną myślą i sprawą, z którą wszystkie polityczne 
stronnictwa niemieckie, jakiekolwiek są ich cele, 
rachować się w własnym interesie czują się i są o- 
bowiązane. To też rachunek ten odbywa się od 
tygodnia publicznie przed sądem świata, szczerze 
lub nie szczerze, kto to przeniknąć może. To pe- 
wna, że całe Niemcy, rządy i naród, zetknęły się 
w téj chwili w uczuciach i myślach około jedne- 
go faktu i około jednój osoby, które los tak fa- 
talnym sposobem powiązał z dominującą po nad 


go zawiodły i inue nadzieje. Gwałtowny chara- 
kter Wielkiego Księcia Konstautego, dla którego 
konstytucyjne wolności były tylko igraszką na pa- 
pierze, przewrotność komisarza rosyjskiego Nowo- 
silcowa, wszystko to spowodowało go do listownćj 
rozmowy z Cesarzem, w którćj starał się oświecić 
panującego o nadużyciach i jarzmie ciążącóm na 
biednym kraju. 

Całą na to odpowiedzią było powiększenie wła- 
dzy vadanćj cesarskiemu bratu; Nowosileowi zaś 
polecono zrobić śledztwo w zakładach naukowych 
zostających pod dyrekcyą księcia Czartoryskiego, 
jako podejrzanych o dążności rewolucyjne. Nowo- 
sileów korzystając z tego, napisał w raporcie spra- 
wozdawczym, że system jakiego się trzymał książę 
Czartoryski, przynajmnićj o wiek cały spóźnił zia- 
nie się Polski z Rosyą. 

„ Takie wyznanie z ust 
jak spiżowy pomnik. 

Przekonawszy się, że kredyt stracił u Cara, j 
że przedstawienia jego pozostałyby bez skutku, 
złożył wszystkie godności, zachowując tylko tytuł 
Senatora Królestwa Polskiego. Odtąd zaczął po- 
święcać się ulubionym pracom literackim, do któ- 
rych natura dała mu tyle zdolności, a stanowisko 
w świecie dawało tyle ułatwień. Przytem nieomie 
szkał pomnażać sławnych zkiorów ksiąg, rękopi- 
sów 1 starożytności w Puławach, protegować wy- 
dawnictwa dzieł historycznych, w którym to kie- 
runku i własna jego drukarnia przy bibliotece pu 
ławskićj poczęła oddawać usługę. 

Kiedy z wstąpieniem na tron Cesarza Mikołaja, 
Senat został zwołavy dla osądzenia sprawy obwi- 
nionych o zdradę stanu, książę Adam przebywa- 
jący wówczas za granicą, pośpieszył z powrotem, 
i wpływem swoim tyle zdziałał, że obwinionych 
prawie jednogłośnie za niewinnych uznano. Kara 


przeciwnika, to więcej 


wszystkiemi ideą politycznćj jedności Niemiec. | 

Właśnie idea ta, wyznana z całą świadomością 
przez przestępcę jako motyw zbrodni, stawia 
w największym ambarasie wszystkie stronnictwa 
niemieckie i względem wypadku i względem sie- 
bie, mówię wszystkie, bo niemasz takiego, które- 
by w ostatnim czasie było miało odwagę, zaprze- 
czać potrzeby jeżeli nie jedności, to przynajmniej 
naprawy związku niemieckiego. Rządy same nara- 
dzały się i podawały wnioski w tym kierunku. 
Potępienie zbrodai nie potrzebowało jednój chwili 
namysłu. Wszystka też prasa podniosła przeciw 
nićj jednomyślny głos oburzenia. Ale nieprzypu- 
szczenie możności wyraźnie i stanowczo zeznane 
go motywu zbrodni, to wymagało większego za 
stanowienia. Najgłośniejsza prasa unionistyczna 
zamknęła się w tym względzie początkowo w mil 
czeniu, następnie wystąpiła z niezgrabnem twier- 
dzeniem, że popełniona zbrodnia nie ma dla sie- 
bie w całych Niemczech punktu oparcia lub po- 
budki ani w dążnościach stronnictw ani w duchu 
i życiu narodu. 

Kreuzzeitung instynktem przeczuła ten ambaras 
prasy unionistycznój, i wnet wystąpiła z insynu- 
acyami swemi, wskazując psychologiczny związek 
zbrodni z panującą obecnie dążnością polityczną, 
której głównym i ostatecznym celem jest idea je- 
dności narodowćj i politycznćj. Prasa liberalna 
nie chcąc rozżarzać sporu, pogardą tylko na te 
pierwsze insynuacye odpowiedziała. Tymczasem 
z Baden-Baden przez półurzędowy dziennik karls- 
ruhski doszło zapewnienie, że zamach na życie 
króla Wilhelma, będąc czynem indywidualnego fa- 
patyzmu, omyli w skutkach tych wszystkich, któ- 
rzyby chcieli wyzyskać go na korzyść swoich par- 
tykularnych interesów z szkodą dla wolności poli- 
tycznój i w Prusiech i w Niemczech. Kreuzzeiłung 
podwoiła napaści, przechodząc do ogólnych insy- 
nuacyj do wyrażnyzh oskarżeń nietylko National- 
vereinu i Schuetzenbundu, lecz i pewnych sfer i 
koteryj rządu pruskiego. Poparła organ feodalny 
Berliner Revue. Nie można było dłużćj biernie się 
zachować. Prasa liberalna mogła tem śmielćj wy- 
stąpić do walki, że z Baden-Baden nadeszła naj- 
przód w depeszy telegraficznćj, wkrótce potem 
w całój osnowie odpowiedź króla samego, dana 
deputacyi miasta Berlina, z którćj się okazuje, że 
oskarżenia i poduszczania Kreuzzeitung pozostaną 
bez żadnego wpływu na dotychczasowy system 
rządu pruskiego. Oto najważniejsza część odpowie- 
dzi królewskićj : 

„ W mojem Sercu nie się przez to nie zmieniło. Za- 
ręczam Panom, że ani w uczuciach moich, ani 
w miłości do mego narodu nie się nie zmieniło, 
nie się nie zmieni, i że równie w zasadach, we- 
dle których rząd mój od trzech lat sprawowałem, 
wszystko niezmienionem pozostanie“. 

Prawda, że to co król w dalszym cisgu odpo- 
wiedzi mówi, nie wyłąeza możności, nie mówię 
zmian, ale wpływów rządowych, które stronnictwom 
radykalnym nie przypadną do smaku, mianowicie 
ze względu na bliskie wybory do Izby poselskićj, 
na które tak wielkie pokładali nadzieje. Oto sło- 
wa królewskie: 

„Widać jednakże z tego wypadku, dokąd osta- 
teczności polityczne wiodą; w przestępcy nie mo- 
żna było dostrzedz nawet śladu szaleństwa, od 
pierwszćj chwili, aż do tćj godziny zachował on 
spokojność umysłu, dwa razy mi się jak najuprzej- 
mićj pokłonił, mniemałem, że mam przed sobą 
dobrego znajomego. Chciał on się tylko zapewnić, 
czy to ja jestem. Widzimy ztąd, że powinniśmy 
wszyscy mieć oczy otwarte, bo dokąd to prowa- 
dzić ma morderstwo panujących? Przypomnijcie 
sobie przeszłość ostatnich miesięcy, zważcie na 
najbliższe wybory; na nie mamy mieć zwrócone o- 
czy, na nie nasze działanie, bo tylko z rezultatów 
tego rodzaju jestem w możności rozpoznać stan 
rzeczy.“ 

Są to ważne słowa i argumenta ad hominem, 
które nie pozostaną bez skutku. W jnnćj odpo- 
wiedzi królewskićj, danćj deputacyi miasta Baden- 
Baden, zamach Beckera nazwany był „znakiem 
rozpościerającćj się coraz szerzej demoralizacyi i 
lekceważenia boskiego i ludzkiego rzeczy porządku.” 
Widzimy z tych słów, że król sam nie uważa za- 
machu za czyn tak odrębnie stojący, aby nie stał 
w pewnym psychologicznym związku z obecnym 
ruchem Świata. Kreuzzeitung nie zaniedba słów tych 
i powyższych użyć na swoją korzyść. Można po- 
liczyć za szczęście, że wypadek nie zdarzył się 
w Berlinie lab w Prusiech, i że przestępca nie 
jest prusakiem. N. Pan ma się zresztą dobrze. 
Następca tronu powrócił już do Londynu. 


Paryż 18 lipca. 
B. Dziś zwłoki świętej pamięci księcia Ada- 
ma Czartoryskiego przeniesione zostały z Mout- 
fermeil do hotelu Lambert. O godzinie wpół do 
pierwszćj cała liczna rodzina i kilkunąsta z Pa 
ryża przybyłych Polaków zebrało się w komnacie 


jednak nie minęła ich. Panowanie to zaczęło się 
pod smutnemi wróżbami i dotrzymało wróżb przez 
ciąg lat trzydziestu... A 

Wybuch listopadowy uważany dziś przez dyplo- 
macyę rosyjską za powód do pogwałcenia wiedeń 
skich traktatów, był rzeczywiście tylko skutkiem 
szeregu pogwałccń, jakich się prokonsularny rząd 
dopuszczał w Królestwie od samego początku. 

Książe Adam nie wahał się ani chwili przyjąć 
na siebie solidarność z tym ruchem narodowym; 
jakoż postanowił go wspierać całą swego imienia 
powagą, i rzeczywiście, jego osoba była jakby u 
legalizowaniem powstania w oczach ludzi potrze- 
bujących czegoś więcej od podobnych ruchów, jak 
kilk u wystrzałów lub barwy sztandaru. 

Pierwszej nocy przyjął ministerstwo spraw za- 
granicznych — lecz kiedy Chłopieki złożył dykta- 
turę, sejm zrobił go prezesem rządu pięciu. Nie- 
mógł się wymówić z trudnej posady, lecz protesto- 
wał przeciw niedorzeczności tój władzy, co zosta- 
wiona bez wpływu na działania wojenne, była je- 
dnak przed narodem odpowiedzialną za wszystko. 
Dla tego też jedyue zbawienie pokładał w orężu, 
jak to w obec połączonych izb tak pięknie powie- 
dział: 

„Wszelka nadzieją w mieczu, w męstwie naszem 
i w krwawych zapasach, jakie nas czekają. Eu- 
„Topa zawyrokuje dopiero po zwycięstwie... Dzi- 
„Siaj myślmy tylko o broni i uzbrojeniu narodu.“ 

I nie było innego środka, tylko raz odważywszy 
się na ten krok, zamrużyć Oczy na wszystkie po 
boczne względy i dyplomatyczne majaki.... 

To pewna, że książe skończony dyplomata, miał 
wtedy daleko mniej pociągu do dyplomacyi, niż 
wielu jenerałów oglądających się na różne dwory, 
które także nieumiały się zdecydować, chyba po 
zwycięstwie jednej lub drugiej strony... 


ctwa Monie- Corona wypędzonych przez p. Ri- 
casoli. 

Konsystorz, który miał się odbyć dziś rano, na 
nowo odroczonym został, a to z powodu że nie 
otrzymano dotąd potrzebnych wiadomości o księ- 
dzu de Brenil, którego Ojciec święty ma ogłosić 
biskupem, i że zachodzą dotychczas trudności 
w mianowaniu nowego biskupa Martyniki, ks. 
Monnig. ; 

Dzienniki włoskie zajmują się wiele wypadka- 
mi zaszłemi w Rzymie w dzień $. Piotra. Wszy- 
stkie „otępiają zamordowanego żandarma Velłu- 
tego a uniewinniają mordercę jego Locatellego, 
brata tego, który przed kilku laty zamordował 
sekretarza Konsulty rzymskiej Evangelisti, Nazio- 
ne występuje z długim panegirykiem Locatellego. 

P. Batelli gubernator miasteczka Albano w oko. 
licach Rzymu, wychodząc z katedralnego kościoła 
ujrzał ze zdumieniem trójkolorową chorągiew po- 
wiewającą na dzwonnicy. Przywołał natychmiast 
sześciu żandarmów, którzy rząd papiezki w Alba- 
no przedstawiają, i ukazując im chorągiew zażą- 
dał by ją zdjęli. Zandarmi wp jednak, iż 
pod chorągwią napisano wielkiemi iterami: Mor- 
te a chi la tocca! i że nie byli dość liczni, by się 
na śmi ré narażać. Wtedy gubernator udał się do 
dowódzcy francuzkiego kwaterującego w Albano 
i dał mu do zrozumienia, że zjawisko jakie wi- 
dzieć się dawało na katedralnej wieży było nie- 
regularnem i że zależało, aby je sprzątnąć kazał 
przez swoich żołnierzy. Ale na podobną prośbę 
Francuz ofaknął go temi słowy: — Mój panie! to 
chyba niewiesz, iż Francya uznała królestwo wło- 
skie? > 

Pogróżki zresztą świadczące 0 usposobieniu pe- 
wnej części krajowców wszędzie się tutaj czytać 
dają. Morte ai preti (śmierć księżom) jest hasłem 
wypisanem na rogach ułie, gdzie je policya co- 
dziennie zaciera, na bramach, na wschodach, na 
przedpokojach domów, a nawet na murach kościo- 
łów. Na pocztach włoskich: dopisują częstokroć to 
hasło na listach adresowanych do Rzymu do naj- 
wyżej położonych osób, Mgr Merode otrzymał przed 
dwoma dniami list od biskupa tranenskiego, na któ- 
rym pod pieczęcią pasterską czytano ten przypi- 
sek obcą ręką zrobiony: Viva l'Italia una! Morte 
ai preti! 

59ty pulk otrzymał rozkaz opuszczenia Rzymu, 
ale jeszcze niewiadomo dokąd się uda. > 

Neapolu zawsze największy odmęt panuje. 

Hr. Ponza di San Martino podał się do dymisyj, 

Wśród ogólnego chaosu ponura postać Mazziniego 

zjawiła się znienacka i złowieszcze przeczucia o- 

budzać poczęła u wielu osób. Jenerałowie Cialdi- 

ni i Pinelli chcąc położyć tamę pospolitemu ru- 

szeniu przeciw piemontczykom, które wszystkie a 

mianowicie a mianowicie wiejskie ludności neapo- 

litańskich prowincyj ogarnia, rozstrzeliwają gro- 

madno; w Casercie siedmiu księży jednego dnia 

rozstrzelano. Ten ustawiczny rozlew krwi 1 graty 
tylko nienawiść i zajadłość w neapolitańskich po- 
wstańcach obudza; Chiavone, burboński eondot- 
tiere, używając prawa odwetu, morduje piemon- 
ekich jeńców i trzebi ich oddziałami. Słowem jest 
to krwawa i okropna wojna domowa, w której 
stronnictwa z wszelkiej litości się wyzuły. Fran-. 
ciszek IIgi jest bardzo zajęty temi wypadkami i 
wcale się od jakiegoś czasu nie pokazuje, spędza- 
jąc czas na czytaniu raportów i na śledzeniu ko- 
lei walki. Hr. Arese podezas pobyta swego w 
Fontainebleau, miał czynić nowe zabiegi o wyda- 
lenie króla z Rzymu; ale dotychczas nie widać tu- 
taj skutku tych zabiegów. Młoda królowa także 
przestała bywać na Pincio. Powodem jej nieobe- 
eności są plotki, które w mieście krążyć zaczęły, 
a które dworzanie pośpieszyli z neapolitańską ga- 
datliwością i ponfałością zanieść do najjaśniej- 
szych uszów. Marya-Amalia dowiedziała się tedy 
od tych panów, że w mieście krytykują jej stro- 
je, że pojąć nie mogą, jak królowa w nieszczęściu 
będąca może zmieniać codzień kapelusze i suknie, 
że ją posądzają o pewną zalotność, nielicującą 
z królewskim majestatem itd. Małżonka Franci- 
szka II słysząc to wszystko rozpłakała się jak 
dziecko, albowiem, jak powiada, sądziła że ją 
w Rzymie pokochano. Upoważniła natychmiast 
dworzan swoich i osoby bywające w Kwirynalu 
do oświadczenia wszystkim, iż stroje te, na które 
publiczność ciska kamieniami, nie naraziły jej mę- 

ża na najmniejszy wydatek, albowiem są darem 

ojca księcia Maksymiliana Bawarskiego, który do- 

wiedziawszy się, że jego córka dwie tylko czarne 
suknie przywiozła ze sobą z Gaety, obstalował 
natychmiast dla niej nową wyprawę w Paryżu ra- 

zem z wyprawą hrabiny Trani. 


=. AA 


Wiedeń 22 lipca. Jutro dopiero odczytanym 


zamku Moniforaeil, w tój saméj komnacie w któ- 
rój nieboszczyk ducha oddał. 

Po raz ostatni wpatrywano się w dziwnćj pię- 
kności oblicze, którego ani wiek, ani śmierć nawet 
uroku pozbawić nie potrafiła. „Ną barkach roda- 
ków, synów i krewnych, tak jak zwyczaj polski 
nakazuje, Zaniesione zostało ciało do karawanu po- 
dróżnego i konwój złożony z kilku pojazdów 
wyruszył do Paryża. 

W hotelu Lambert na dziedzińcn czekali uszy- 
kowani uczniowie szkoły wyższćj z Montparnasse 
I uczennice szkoły żeńskićj w hotelu Lambert, przy- 
tem mnóstwo rodaków. Cała wyspa Ś. Ludwika za- 
pełniona była ludem. Pojazdy z trudnością wymi- 
nąć się mogły. Ciało znowu rodacy, tą razą nie- 
równie liczniejsi nieśli na barkach i wnieśli do 
tak nazwanćj kaplicy oświetlonój (chapelle ar- 
dente). 

Duchowieństwo, złożone z kapłanów parafij i pol- 
skich księży, z jarzącem światłem przewodniczyło 
konduktowi. Po odbytych modlitwach przytomni 
rozeszli się, rzucając krople święconój wody na 
martwe zwłoki a najszczęrsze westchnienia do nieba. 

Pod ten czas p. Morawski Teodor wezwał człon- 
ków rodziny i kilku najwięcćj zaszczyconych za- 
ufaniem księcia nieboszczyka, dla odczytania im 
ostatniej woli, która opieczętowana jemu do rąk 
została doręczoną. 

Nie chcemy uprzedzać ogłoszeń które wkrótce 
nastąpią, i dla tego dodamy tylko, że zaniesioną 
została do wysokiego rządu cesarsko-królewskiego 
austryackiego prośba o pozwolenie przeniesienia 
zwłok do grobu familijnego do Sieniawy, odpo- 
wiednio do życzenia nieboszczyka. Jeżeli takowe 
nastąpi przyzwolenie, to po nabożeństwie w kościele 
S. Ludwika w poniedziałek, ciało zostanie prze- 
wiezione do kraju. W przeciwnym razie zostanie 
tymczasowo złożone w Montmorency. 

Sztuka malarska, snycerska i fotograficzna, 
wczas zajęła się odbiciem rysów pośmiertnych nie 
odżałowanego patryarchy. Nie wiem jak komu się 
to wydaje, ale mnie wynalazek upowszechniający 
przechowywanie pamiątek, ułatwiający cześć prze- 
szłości, hołdy pamięci, zdaje się być arcydoskona- 
łym wynalazkiem. Co dawnićj tylko bogaczom 
było dozwolone, tego dzisiaj lada chudy pachołek 
używa. I za jak pomieroą cenę. 

Wizerunek Joachima Lelewela po śmierci przez 
artystę ziomka Falińskiego zdjęty, akwarellą w 
kształcie portreta doskonale wykonany, posłużył 
na mniejszą stopę innemu rodzajowi reprodukcyi, 
to jest fotografii, do wiernego oddania rysów nie- 
odżałowenego naszego uczonego i patryoty. Robię 
przysługę rodakom polecając fotografię p. Ken 
Aleksandra, Boulevard Montmartre. Jest ona tra- 
fną, arcypodvbną i wykończoną. 

Nie mogę przenieść na sobie, ażebym zamilezał 
szczegół, który dziś w Montfermeil słyszałem przez 
naocznych świadków, w liczbie przeszło dwudzie- 
stu, opowiadany. 

Skonanie księcia Adama było bardzo lekkie. Nie 
nie cierpiał, gasł tylko widocznie. Na parę godzin 
przed śmiercią dopiero przestał mówić, tylko lek- 
kiem skinieniem głowy dając znaki. Najbliżój 
śmiertelnego łoża znajdowała się mniszka, która 
anielskim jak powiadają przytomni sposobem, do- 
pełniała w ciągu słabości obowiązku śwego. Jest 
to siostra Franciszka z zakonu „des Bons Secours.* 
Powtarzała więc umierającemu słowa pociechy, na- 
dziei i polecała modłom jego żonę, dzieci, krewnych; 
za każdem wymienionóm nazwiskiem chory skinie- 
niem głowy dawał znak że potwierdza i podziela 
uczucie; w tem siostra rzekła: Modlić się będziesz 
do Boga i za Polskę. W tćj chwili umierający 
Polak wyciągnął obiedwie do góry ręce, otworzył 
zamknięte dotąd oczy, spojrzał wejrzeniem nad- 
ziemskiem i skonał, 

Cesarzowa Eugenia zaraz po odebranćj wieści 
o śmierci księcia Czartoryskiego, telegrafem prze- 
słała księciu Władysławowi wyraz nader żywego 
współczucia, prosząc go, ażeby równie imieniem 
jej, dostojrćj swojćj matce podobne oświadczenie 
uczynił, 

Monitor dotąd nie o księcia śmierci niewspo- 
mniał. 


Rzym 15 lipca. 

Zdrowie Ojca š. jest ciągle w najlepszym sta- 
nie a ostatnie ślady cierpienia znikły. Smieszne 
bajki z tak oczywistą złą w'arą a z takim upo- 
rem przez pewne dzienniki utrzymywane, musiały 
tedy runąć przez się, począwszy od obłąkania pa- 
piezkiego i od trucizny podawanej mu codziennie 
przez kardynałów, aż do conclave w Weronie. Bą- 
ki te dziennikarskie oszukały łatwowiernych ko- 
respondentów co je powtórzyli. Prasa włoska nie 
może wyjść z osłupienia, iż Papież jeszcze nie 
umarł, ale że owszem ma się lepiej. Wyzdrowie- 
nie to miesza całkiem szyki tym, co liczyli na| będzie w obu Izbach Rady Państwa reskrypt ce- 
zgon Papieża jako na zbawienie. Ojciec Święty |sarski na adres sejmu węgierskiego. Nie chciano 
przyjmował onegdaj zakonników ze słynnego opa- |bowiem uprzedzać odczytania go w Peszcie, a 2%- 


Kontrrewolucya 15 sierpnia spowodowała roz |szcze w r. 1830 pod tytułem: Essai surla Diplo- 
wiązanie się tymczasowego rządu. Książe opuścił | matie, ou Manuscrit d'un Philhelène, 
Warszawę i udał się do korpusu Romarina, wysła: | vy roku przeszłym kraj z wdzięcznością przyjął 
nego jakby umyślnie dla osłabienia sił mających dzieło jego: Żywot Niemcewicza, i podziwiał ten 
bronić stolicę. Jako prosty ochotnik, mógłźe kie- śliczny, przejrzysty język, jakim starzec opowia- 
rować ruchami jenerała dowodzącego Korpusem i | gął dzieje drugiego starca — przyjaciela. Zapewne 
odbierającego zoskacy: cil-Krakoviackieind Ermela wiele jeszcze pism zgasłego męża wyjdzie c zu 
to zapytanie może odpowiedzią na wiele nie- |; moż ię, żej ziemy 2 
E r aa o Enh w swoim tosan się ja tem beyini każde jego 
czasie preet namiętność i żal po zawiedzionych na- | głowo. 4 
dziejach. x . jęcia, mających zwią- 

Książe udał się naprzód do Anglii; potem osiadł X inny. je ea iach ale ETA kem 
w Paryżu, gdzie wraz z innymi przez lat trzydzieści dzie ć Te był e- togo , 60 głosu niemiało 
porwał ly gk ać sł! Aer osp władzy, |” ojczyźnie... Wszelkie krzywdy zanosił on przed 
najlepiej ocenia wyrok śmierci wydany na niego wę A A by SP stawisł peł onie. a- 
przez cesarza Mikołaja, brzmiący w tych słowach: K b Ji d otrzebie niebrakł żnych doku- 

„Wysokie dostojeństwa piastowane przez księ metew do sówAlizodik ookal „BB 
„cia, świetność imienia, niezmierny majątek, ro- : ; sA x 
„zległe stosunki i niepospolite zdolności przypi: | Zawód gp tego znakomitego, męża enis 
„yrat m powezechnio, wayatko to przyszły aie, ale eel way kia Z 
„Się, że w chwili wybuchu, wiele osób zwróciło się różnił od ludzi jednego z n!m zawodu, że miał 

ku niemu, szukając w jego postępowaniu |5'$ od ludzi jedn s ,? » 
KRZ przykład dla siebie. Na wieszczczęście aż | Wiarę w to, czego niaig? ao kona; że widząc pio. 
„nadto stał się on przykładem, od chwili, gdy po- | ostateczność tm opnara ii choć 
obój na prezydenta tak zwanego narodowego | WDle utrzymywał się stanowisku, RISK. było 
» 4 LADA ; niemiało oficyalnej ważności, zawsze j y: 
„Rządu, w mowie powiedzianej W obee sejmu po- i szanow. ilekroć nastręczała się 
„dziękował zgromadzeniu temu za okazane zaufanie, R oliczność 7 Ba 
„zaklinając swych ziomków, aby wszelkiemi siła- | P"2Y8%7 ; kalanie=th áig 
„mi niezłomnie wspierali pes buntowniczą.“ a PEY; aiu e aa powiódnieć 
iąź i ctwa, ni i i no om-je e da A , 
Książe dzieląc los tałactwa, nie dał się zgnie | Aaaa Ram ks by, przyniósł równe jemu ty” 


żadaym przeciwnościom; równie umiał się im 0- 
pierać, jak się opierał upojeniom wielkości ma |tuły, ażeby jak on, akceptowanym został. 


szczycie władzy. W naukowych zajęciach znalazł 
ulgę na smatki i zaczął dalej pracować w litera. 
turze i bistoryi, rozwijając te pomysły, jakie zło- 
żył we francuskiem dziele wydanem w Paryżu je- 


e 


CZAS z Środy 24 Lipea 1861. 3 
a aa 
i iduj i jdzi i dników kancelaryi węgierskiej. W obse| Kronika miejsoowa |] zagraniozna Żyto . vo jara 1LEAACGJ . -560 |nego w obu Izbach sejmu węgiarskiego w ponis- 

pewne nieprzewidując, jakie akt ten znajdzie tam |stkich urzędnik : 1 węgierskiej y g . f i EA 32 atorglke m Bol 
cie, odłożono rzecz tę do jutra. Być bowiem |tego doniesienia, piszą ną innem miejscu, że na- ; z : Jęczmień: + aP Pisga Ą a iirsngino P. ak ek. Dzienniki wiedeńskie z daia dzisiejszego 
e it obok tego dokiiańij duidntoryani stanu JOS kancelarya węgierska jest opróżnioną nie akow, 23 łipca. Wystawa Aima 1. e Owiesnieś""z x 40 porah g « „2:10 e 0 nam dopiero „depeszę telegraficzną z Pe- 
przedstawi Radzie Państwa zapatrywanie się swoje | mal z urzędników, Wicekanelerz p. Szögyenyi po- | Instytutu Ee z rysunków techn $ n wresz | KAT l AE a de dy, 2 5:50  |sztu, Tria nie mówi więcej nad to, co zawierała 
na dalsze rozwinięcie stosunku Węgier do monar- | dał się do dymisyi i tylko czeka następcy; radzca zz > » oudowniczych, planów "4 ya >. kozi. | GIAROM: 41 orośajnoś (za centnar). . . . . 1:30 |w s0 z nasza depesza wczoraj wieczorem otrzy - 
chii, tudzież skreśli historycznie przebieg kryzys Zsedenyi, któremu tę posadę ofiarowano, podał się |cie z robót szkoły sztuk pięknych dziś się z 3011 Boma  jlwósłł (5 zai G LIĄĆ GA, sda; 1:20 |mana. Inna depesza telegraficzna z Pesztu z tegoż 


Corocznie uczniowie Instytutu zdejmują plan jak naj- 
ściślejszy we wszystkich szczegółach z jednego kościo- 
łą krakowskiego. Tym razem kościół Bożego Ciała był 
wzięty za przedmiot. Oprócz wprawy uczniów w tego 


o uwolnienie i wyjechał do Węgier, gdzie się znaj- 
uje na zborzo protestanckim; drugi radzca tejże 
dykasteryi p. Priwitzer odmówił przyjęcia posady 
kanelerskiej; dwóch innych radzców i kilku se- 


reskryptu, która spowodowała usunięcie się dwóch 
ministrów węgierskich. Zapowiedziane na dziś po- 
siedzenia obu Izb Rady Państwa odbyły 8ię 1 na- 
pełnione były wszystkie loże i galerye w oczeki- 


dnia rozesłana przez bióro peszteńskie Scharfa, 
również nie obszerniej podaje treść reskryptu, 
mówi wszakże, że o godz. 14, w poludnie odczy- 
tano reskrypt w Izbie niższej, a w godzinę potem 


Wieliczka 19 lipca. Na dzisiejszym targu prak- 
tykowano w przecięciu ceny następne w wal. austr. 


; ; j i FuzónekEcc Z, = i . . -.D'84V . i W miej 

i o res tu. A kretarzy — bo z tych ostatnich tylko Kendelenyi | rodzaje robotach, drogą tą będzie można otrzymać (za mierzycę) 2|w Izbie wyższej. V miejscu w którem reskrypt 
"EW Izbie wyla ratda raz zasiadł członek | złożył ea — Sechi za urlopem, czekając|z Czasem bardzo dokładny zbiór głównych naszych ad  PEPOSENIRNZYZEE TETE 4'36 |mówi, że N. Pan nie wejdzie w żadne ams ia 
jéj fzm. Benedek. Na porządku dziennym było|co dalej wypadnie. Pozostali rzeczywiście urzędnicy | kościołów. | Aag ; a 03 JJ EPNSPY WC, - boo nad dyplomem koronacyjnym, zanim sejm nie od- 
drugie odczytanie projektu do prawa o regulami: | tylko biórowi. Za to naczelni urzędnicy krajowi, sę.| — Wczoraj w poniedziałek wydarzył się tntaj do - aani ina aae a TEZY OE: 1:82 |powie co do „wysłania deputowanych do Rady 
nie. Izba przyjęła wniosek komisyj tój osnowy: |dzia kuryalny i tawernik pozostali na swoich po- |Syć przykry przypadek, świadczący onieprzezorności do- Kokidia | (OGG udaj 2 WO. T:00 | państwa, w Izbie usłyszano Śmiech. W ogóle jednak 
1) aby przyjąć regulamin według redakcyi pro- | sadach; gdyby zaś okoliczności zmusiły ich rów. | zorczyń naszego młodszego pokolenia. W ogrodzie pry- air „Bkecąę 2 MBA St ieii prócz tu i owdzie odzywających się oznak niechę- 
jekta Izby Niźszćj i przedstawić takowy do sankcyi |nież do złożenia urzędu, wtedy wieść niesie, że|Watnym przy ulicy Wolskićj zabawiały się dzieci hu- warto WN Eda M gk g2 Jej, Jeg) 1:99 |ci, przyjęto odczytanie reskryptu z powagą. Przez 
cesarskićj; 2) żądać od ministerynm, aby skoro | wszyscy żupani podadzą się do dymisyi. śtawką. Mamka tam obecna państwa L., chcąca tąkże| Drzewo twarde . . . .(zasiągę). . . 13-00 cztery dni, w ciągn których nie będzie posiedze. 
Rada Państwa stanie się pełną, przedłożyło pro-| Oczywiście, że chwila obecna, jako zwiastująca | użyć téj rozrywki, wpadła na nieszczęsną myśl huśta- „'„ miękie . . :'. „4, pet * « 11:00  |nia, deputowani odbywać będą narady prywatne. 
jekt względem oznaczenia, jaka liczba głosujących | przesilenie, rodzi mnóstwo kombinacyj prawdopo- | nia się razem z dziecięciem jéj pieczy poruczonem, coj Siano . . . . NT « .(zacent.). . , , 1-05 O sporze wynikłym w łonie rządu w Warsza- 
potrzebną jest w obu izbach do wydawania pra- | dobnych albo urojonych, i pod tym względem tru- | też i uczyniła. Przypadek chciał, Aż się jéj wśród hu- Słoma w okłotach . . . . . kwa BB 0:70 | wie a mianowicie między pełniącym obowiązki 
womocnych uchwał. dno bardzo bezstronnie oceniać, co ma jakąś pod. | śtania dziecię z rąk wyśliznęło i na ziemię upadło.| Mięso wołowe . . . . - (za fant) 0-14 | Namiestnika - jenerałem Suchozanetem a Dyrekto- 

Na tem posiedzenie Izby Wyższćj skończyło się. | stawę lub też jest zmyśleniem. Dzienniki wiedeń. | Mamka zapomniawszy się w pierwszćj chwili i sądząc:| Okowita. . . . . . . „(za mase). , , 1:19 


W Izbie N iższój 


obradowano dalej nad ustawą o 


dennictwach, Przed rozpoczęciem takowych, Ku- 
randa, redaktor O. D. Post, wniósł inserpelacyę do 


ministerstwa sprawiedliwości względem reformy 


ustawy drukowćj, którćj już zwiększona Radą 
Państwa była się domagała. Interpelant pyta, w ja- 
kiém stadium znajduje się w téj chwili przyrzeczony 
projekt ustawy drukowój, lub czy też zachodzą 
jakie przeszkody, że na terażniejszem zebraniu rząd 

rzedłożyć go nie może, czy wreszcie rząd chce 
Radzie Państwa zostawić inicyatywę w tym wzglę- 


dzie ?] 


Druga ieterpelacya, podpisana przez deputowa- 
nego z Bukowiny Iliuca i innych, pyta ministrów 
stanu i skarbu, czy spory wynikające ze zniesie- 
nia ciężarów gruntowych miały być przez zwykłe 
sądy rozstrzyganemi, z czegoby powstała wielka 
zwłoka i ogromne koszta, czy też ministeryum 


nie zechce na drodze 


ustawodawczćj przeprowa- 


dzić, aby wszystkie spory po dzień 1 pażdziernika 
r. z. zaległe, mają być rozstrzygane przez sądy 
zwyczajne, spory zaś późniejsze, przez sądy roz- 
jemeze. Przypominamy sobie, że w jednem z pier- 
wszych posiedzeń Rady Państwa Iliue mówił po 
wołosku, i że dopiero jeden z siedmiogrodzkich 
deputowanych tłumaczył głos jego na niemieckie. 


Nie będziemy zdawać 


sprawy z właściwych o- 


brad nad ustawą o lennictwach, która zupełnie 
krajowi naszemu jest obcą, jak to już wspomniał 
był poseł Zyblikiewicz na posiedzeniu w d. 18 b. 
m. (Sprawozdanie stenografowane z owego posie- 
dzenia doszło nas dopiero dzisiaj i to zbyt późno, 
abyśmy natychmiast głos tego posła podać mogli). 

prawy te nie zostały jeszcze skończone; obra- 


cą ię one 
Czek? 


dem korony cesarskićj. 


po największćj części około stosunkn 
Morawy tak względem siebie jak i wzglę- 


— Pester Lloyd zamieszcza list z Wiednia rzu- 


cający ciekawe światło 


na bieg sprawy węgier- 


skiej przed zdecydowaniem reskryptu. Okoliczno- 
ści przytoczone mają nie samą tylko historyczną 
ważność, lecz i obecną, bo dozwalają rozpatrzeć 
się w położenia rzeczy. Korespondent do tego 


dziennika pisze: 


„Przebieg kryzys był gwałtowny i wcale innej 
natury, aniżeli się spodziewano. O toku jej mogę 
podać niejakie szczegóły. Po radzie ministeryalnej 
w dniu 8 b. m., którą już opisałem, zaczęły się 
narady w kancelaryi nadwornej. Pierwszą ich pod- 
stawą było wypracowanie p. Zsedeuego, które się 
opierało prawnopolitycznie na podstawie r. 1847 i 
usiłowało pogodzić tę podstawę z dyplomem 20go 


października. 


„Obok projektu Zsedenego, znajdował się pro- 
jekt przywieziony z Pesztu, który wyraźniej prze- 
chylał się do ustaw z r. 1848 i brał je za pod 
stawę traktowania. Z obu tych projektów wypra- 
cowano jeden, który, żeby niezacieśniać swobo- 
dnego, o ile można rozbioru, gubił się w niejasno- 


ści. 


Rozciągała się ona nawet do tego punktu, 
w którym sejm węgierski miał być wezwany do 
wyszukania sposobów, „aby bronić wpływu swe- 
go w Radzie państwa.“ Frakcya niemiecka mini- 


sterstwa chciała w tym punkcie objaśnić zupełną 
ważność 26go lutego. Jeżeli już to dało'powód do- 


stateczny do zerwania, to jeszcze kwestya zasa- 
dnicza przystąpiła. Ministrowie niemieccy rzekli 


bowiem o projekcie swoim: Cesarz Imć wydał 
dyplom październikowy mocą swojego „wszech 


władztwa.“ 


Wyraz ten znaczy, że wypadki 1849 r. 


r konstytucyę węgierską, że przeto absolu- 
gam osństuloh lat 12tu prawnie istniał w Wẹ- 
grzech, a zatem wolno jest Monarsze tyle tylko 
przywrócić z dawnych przywilejów węgierskich, 


ile za stósowne uzna. 


„Węgrzy w radzie ministrów opierali się tej za- 
sadzie, gdyż w miejsce legalności wchodziła nie- 
bezpieczna zasada zawojowania. Około tych dwóch 
punktów toczył się spór, w którym wniosek po- 
średniczy Szecsena tworzył epizod. Żądał on od 
sejmu węgierskiego wysłania deputacyi, lecz nie— 
a na to zważać potrzeba — aby rozstrzygoąć kwe- 
styę prawa politycznego, lecz aby załatwić naj- 
paz sprawy materyalne tymczasowo na po- 


cie potrzeb a; zaś załatwienie sporu co. 
zostawiał 


do praw publicznyc. 


układom między 


sejmem węgierskim a koroną. Nie przyszło do te- 
go, aby różae projekta wziąść pod rozbiór na ra- 
dzie ministrów pod przewodem samego Cesarza 


Imci. Vay i Szecsen wwa 
odpisać projektu niemieckiego. © 
p C aiaiai co do deputacyi do Rady pań- 


an, 


, że nie mogą 
Kiedy więc N. 


stwa, ostatecznie przystał na zdanie ministrów = 
mieckich, dymisya obu ministrów węgierskich sta- 


ła się oczywistą. 


„We wtorek popołudniu hr. Forgach tu przybył, a 
wieść, iż go powołano z powodu koronacyi czeskiej, 
tak gorliwie była rozpowszechnianą, że nawet w sfe- 


rach węgierskich 
niem, iż te panie, 
uroczystości zwykł 
zamówiły już pa 


otwierdzauo ją z tem dołoże- 
tóre z powodu tak wspaniałych 
być wcześnie zawiadamiane, 
ə suknie. Wśród tego hrabia 


Forgach już przeznaczony został na kanclerza, a 


na wieczorze wtorkowym u 


p. Schmerlioga słusz- 


nie mówiono 0 uwolnieniu bar. Vaya, lubo w sfe 
rach węgierskich miano się z tej wieści. We Śro- 
dę wieczorem p. Schmerling otrzymał w Laxen 
burgu ostateczne przyzwolenie Monarchy na pro- 
jekt niemiecki. W sterach węgierskich wyglądano 
jeszcze ostatecznej narady; obaj ministrowie wę. 
gierscy jednak zamiast zawezwania na wielką na- 
radę ministeryeloą, otrzymali dymisyę. Podobno i 


p. Plener 


rzerążony został tym rezultatem w spo- 


sób nie bardzo miły; z drugiej zaś strony p. 


Schmerling w klubach 


członków Rady państwa 


wyraził swoje „głębokie ubolewanie, że się musiał 


yć z takim 
— Hr. Forgach 


jak Vay.* 
sobie przedstawić wszy- 


stko powiedzieć chcą. 
cowany w roku zeszłym na konferencyi pod prze- 


w życie to co zdziałał. 

— Arcyks. Ferdynand Maksymilian wyjechał, 
jak donieśliśmy, wraz z małżonką swoją do Belgii 
w sobotę. Arcyksiężna zamyśla zabawić czas jakiś 
u ojca swego króla Leopolda, Arcyksiąże zaś uda 
się do Londynu w odwiedziny na dwór królowój 
Wiktoryi, a ponieważ w połowie przyszłego mie- 
siąca ma być z powrotem w Wiedniu, wnoszą Z3- 
tem, że nie będzie w obozie pod Chalons, jak o 
tém wielokrotnie utrzymywano.. 

— Hr. Török przybył z Węgier; uważają go 
za przyszłego tawernika Węgier w miejsce p. Maj- 
latha. Organ hr. Clama Vaterland zaprzecza, ja- 
koby tenże naradzał się z bar. Vayem. Zaprze 
czenie to należało uczynić wprzódy nieco. 

— Fapr. hr. Griinne, niegdyś adjutant cesarski 
wyjechał do Korfu, poprzedzając podobno Cesarza. 


Ameryka. 


Wiadomo czytelnikom z depesz, iż kongres to 
jest sejm w Stanach Zjednoczonych zwołany na 
nadzwyczajną sesyę, otwarty został w dniu 4 lip- 
ca, i że kongresowi przedłożył prezydent Licoln 
swój mesaż, to jest pismo przedstawiające wła- 
dzy prawodawczej zasady jakiej się chce trzymać 
władza wykonawcza, oraz powody jej postępowa- 
nia przeszłego i na przyszłość. 

Najprzód ukonstytuowały się obie Izby, to jest 
Senat i Izba deputowanych. W Senacie nowo wy- 
brani senatorowie, reprezentujący Stany czyli kra- 
je Kanzas, Illinois i Kalifornię, wykonali przysię- 
gę, i ogółem obecnych było 43 „Senatorów. Na 
tem pierwszym posiedzeniu zapowiedział jedynie 
senator Wilson z Massahusett, iż przedłoży Izbie 
następujące projekta do ustaw wymaganych przez 
położenie kraju: Projekt do zatwierdzenia niektó- 
rych aktów prezydenta, sciągających się do stłu- 
mienia powstania; projekt do ustawy upoważnia- 
jącej go do użycia ochotników na obronę praw i 
własności; projekt do zwiększenia siły zbrojnej 
Stanów Zjednoczonych: projekt ustawy naznąacza- 
jącej lepszą organizacyę wojska; nakoniec projekt 
uorganizowania milicyi ochotniczej, noszącej mia- 
no „gwardya narodowa Stanów  Zjednoczo- 
nych“. 

W Izbie deputowanych przystąpiono na posie- 
dzeniu w dniu 5 tm. do wyboru przewodnika Iz- 
by, i wybranym został deputowany Grown z Pen- 
sylwanii prawie jednomyślnie. Poczem odczytano 
mesaż czyli poselstwo od prezydenta, Abrachama 
Lincolna. y 

W mesażu tym, prezydent nóśjprzód stara się u- 
sprawiedliwić swoje dotychczasowe postępowanie 
i swoją politykę, a następnie żąda od sejmu aby 
na drodze prawodawczej dostarczył środków do 
szybkiego i stanowczego rozstrzygnięcia obecnej 
walki. Blisko trzecia część pisma prezydenta 
zajęta jest obroną oględnego i pobłażliwego po- 
stępowania rządu względem zrywających Unię i 
naruszających ustawy, oraz  usprawiedliwieniem 
środków  przedsięwziętych następnie przez pre- 
zydenta na własną odpowiedzialność » któremi 
to środkami były: uorganizowanie korpusu ocho- 
tników, blokada portów południowych, i nazna 
czenie niektórych przypadków zawieszenia aktu, 
„habeas corpus“. Następna część pisma prezydenta 
zajęta jest wywodem na dowodach opartym, iż 
Stanom Poładnio wym nie przynależy prawo wy- 
stępowania z Unii. W trzeciej nakoniec części 
mesażu, prezydent przedstawia, iż postanowił po- 
zostawić odpowiedzalność za inicyatywę kroków 
wojennych separatystom, i dlatego nie wsparł za- 
łogi twierdzy Sumter, które to zresztą stanowi- 
sko wojenne jenerał Scott osądził za niepodobne 
do otrzymania. Główny dowód na którym prezy- 
dent opierając się, nie uzuaje prawa aby Stany 
Południowe mogły zerwać Unię i z niej wystąpić, 
SĘ RZY ic pisisnovila — mówi prezydent— 
a każdy Stan (kraj) przyjął ten warunek, iż Stany 
Zjednoczone poręczają każdemu Stanowi Unię 
tworzącemu, republikancką formę rządu. Lecz je- 
żeliby jaki stan (kraj) mógł wystąpić z Unii, 
mógłby również wystąpiwszy porzucić republikan- 
cką „formę rządu; przeto wzbronienie mu wystą- 
koan jest koniecznym środkiem utrzymania rę 
taaa do któréj Unia jest zobowiązaną. Jeżli cel 
Jest legalny i obowiązkowy, środki konieczne do 
otrzymania tego celu są również legalne i obo- 
wiązkowe. 

Co do środków walki a raczój co do środków 
bronienin nstaw Stanów Zjednoczonych, prezydent 
przedstawia co następuje: 

„Teraz winniście dostarczyć grodków legalnych 
aby walka ta była krótką `i stanowczą. W tym 
celu należy dać do rozporządzenia rządu: 400,000 
ludzi i 400 milionów dolarów. Ta liczba ludzi jest 
dziesiątą częścią mający ch TA stósowny w krajach 
które pragną dobrowolnie bronić Unii; suma zaś 
żądana jest dwudziestą brany; Częścią wartości 
majątków posiadanych przez to BA SĄ go- 
towi wszystko poświęcić. Suma długu , naszego, 
600 milionów dolarów wynosząca, rozdzielona na 
każdego obywatela, w mniejszćj ilości wypada na 
głowę, niż ta jaka wypadała z Ak: długu 
w chwili gdyśmy ukończyli walkę o niepodległość; 
a nadto finansowe zasoby kraju wzrosły w daleko 
większym stosunku niźli ludność. Z pewnością zaś 
każdy obywatel ma dzisiaj równie silne pobudki 


do zachowania swobód, jak wówczas do ich uzy-|k 


skania.* 


skie nie wszystko wiedzą, a peszteńskie nie wszy- 


Z węgierskich, Sürgöny donosi, że N. Pan przy- 
jął ostatecznie projekt organizacyi sądowej wypra- 


wodem hr. Jerzego Apponyi, czemu przypisują, że 
judex curiae nie złoży urzędu, chcąc wprowadzić 


niku naszym, nie wyszła jeszcze na jaw. Wiadomo, 
że Vidil uszedł do Francyi, lecz tameczny rząd nie 
chciał go wydać w ręce ajentów policyjnych angiel- 
skich bez poprzedniego zbadania oskarżenia i przesłu- 
chania świadków. Vidil wszelako wolał się dobrowol- 
nie poddać sądom angielskim, które zazwyczaj ściślej- 
szych wymagają dowodów zbrodni niż francuzkie i 


lecz nie wiele sprzedano po 30 złp. 


iż potrafi w lot schwycić spadające dziecię, wysunęła 
się z huśtawki i spadła na ziemię wprost na leżące 
przed huśtawką dziecię, uderzając i przywalając je 
swoim własnym ciężarem. Rozumie się, że skutkiem 
tego spadnięcia i potłuczenia dziecię jest chore; luba 
mówią, że do tćj chwili niebezpieczeństwa niema. Je- 
dna z szczęk dziecięcia ma być wszelako uszkodzoną. 

— Wczoraj na ulicy Floryańskiej spadł murarz z ra- 
sztowania w skutku usunięcia się deski z pod nóg 
jego, lecz spadając chwycił się powrozu i utrzymał 


się zawieszony, 


póki mu nie przystawiono drabiny. 
— Właśnie 


którym jest sam autor. 


— Krewni posła pruskiego przy dworze brazylij- 
skim, bar. Meusebacha, nieprzeczą , żefteńże umysłowo 
jest chory, zaprzeczają jednak twierdzeniu, które się 
rozpowszechniło, iż choroba jego była skutkiem uży- 


cia wewnątrz kantaryd, jak to i my donieśliśmy. Przy- 


pisują oni tę chorobę wpływowi gorąca i natężonej pra- 


cy umysłowój. Bar. Meusebach jest pod opieką lekar- 
ską, a skoro będzie mu nieco lepićj, zostanie prze- 
wieziony do Europy. 

— Tajemnica, jaka okrywa zamach morderczy bar. 
Vidila na pasierba swego, o czem donosiliśmy w dzien- 


w obec utrudnionych form nastręczają częścićj spo- 
sobność zwalenia procesu z powodów formalności. 
Dla tego powrócił dobrowolnie do Anglii W d. 17 


lipca stawał pierwszy raz przed sądem policyjnym 
na Bowstreet. Tłamy ciekawych zalegały ulicę, tak iż 
musiano szczególne przedsięwziąść środki ostrożności, 
aby utorować miejsce więźniowi pod strażą prowadzo- 


nemu. Baron był wielce wzruszony, lecz niemnićj i 
syn jego. Gdy przyszło do przesłuchania, pasierb, któ- 
ry jeszcze nie wyzdrowiał zupełnie z ran mu zada- 
nych, niechciał świadczyć przeciw ojczymowi, dodając 
że wypowie wszystko i więcéj nawet aniżeli sąd mnie- 


ma że wie, jeżeliby ojciec wystąpił z obwinieniem je- 
0. 
kóre od zeznań. Obrońca Vidila zażądał: 1) wy- 
puścić obwinionego na wolną 
wolnić syna od przymusowego zeznania. 

co do 1go odrzucając żądanie; co do 2g0 
wo uwalniając świadka, z powodu opinii lekarskićj, 
iżby mu więzienie szkodliwem było dla zdrowia, tu- 
dzież przez wzgląd na wstawienie się krewnych jego, 
którzy oświadczyli, iż zwolna skłonią go do poczynie- 


Sędzia zagroził świadkowi więzieniem, jeżeli się 


nogę za kaucyą; 2) u- 
Sąd orzekł 
tymczaso- 


nia zeznań. Depesza telegraficzna z Londynu z 20go 
donosi o tym procesie, iż pasierb Vidila odstąpił zu- 


pełnie od skargi; wszelako takowa z urzędu będzie 


dalej prowadzoną. 
— Jutro we środę d. 24 lipca, Ś. Krystyny panny. 


TEDER ORC OSY AŻ PAŁ TZW ZAZIE EOT OS DT OPO AA 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 23 lipca. Wczoraj przypadkowo zwie- 
ziono kilkaset korcy pszenicy na granicę z Królestwa 
Polskiego, a to z powodu pięknych widoków zbioru, 
przeto każdy co ma zapasy, radby. się ich pozbyć. 
Sprzedawano też stosunkowo bardzo nisko, jako to: 
26, 28, 29 złp. za korzec, nadmiar piękną pszenicę, 
Ceny na nowe 
ziarno będą w Królestwie, jak powszechne jest mnie- 


manie, bardzo nizkiemi. Jakość nietylko nie pozosta- 
wia nie do życzenia, ale nie było dawno tak czy stego 
i pięknego ziarna, tak dobrze w pszenicy jak owsie i 
w.prosio.- Jęczmień i żyto lubo piękne, lecz już nie tak 
wybornie udane jak tamte. 

jeszcze rozpoznać, jak będzie 
miasteczkach chłopi sprzedają nowe żyto po 20 złp. 
W Krakowie zapasy bardzo się zmniejszyły, a chwi- 


Co do ilości, niemożna 
omłotne. W okolicznych 


lowo był dziś ruch nawet większy, gdyż potrzebowano 
na konsumcyę miejscową więcéj może niż jest pod 
ręką, lubo każdy przekonany jest, że lada dzień do- 
wóz się zwiększyć może; wszakże zatrudnienia w polu 
niepozwalają przybywać na targ i zwozić małe nawet 
ilości. Nieco nowego żyta i nowego jęczmienia poka- 
zało się wprawdzie na targu, żyto bardzo udałe, a pła- 
cono je jeszcze po 7:80 do 8 złr. za korzec. Jęcz- 
mień nader piękny po 5.50 do 6 złr. Stare żyto wy- 
kupiono prawie do szczętu z wsypek, płacąc je 8:50 
do 9 złr. za 160 fuant. wied. Pszenica poszukiwana 
w Wadowickie, szczególnićj zaś do Biały, i wszystko 
co tylko z Królestwa Polskiego przyszło, wywieziono 
w tamte strony, płacąc po 10:50 do 10:75 za 160 
f. w. Na przyszły tydzień niemożna wcale wniosko- 
wać spadku lub podwyżki cen, bo wiele okoliczności 
na jedno lub drugie wpłynąć może. Handlarze radzi 
sprzedawać, nie wiedząc jak się następne targi ukażą. 
Rzepak w wielkim ruchu ciągle, mianowicie do Wie- 
dnia. Ceny idą w górę. Płacą za dzisiejsze ziarno po 
12 do 12:50, na przyszłe miesiące dawano po 13 złr. 
Zdaje się że ceny ‘się utrzymcją dobre, gdyż ponie- 
waż z Węgier nie dowożą do Wiednia, bo się mało- 
gdzie rzepak tam udał, zatem z Galicyi dowóz bardzo 


jest pożądany. 


Nowy Targ 16 lipca. Na dzisiejszym targu prakty- 
owano w przecięciu ceny następne w wal. a. 
Pszenica . . . . (za mierzycę) . . . . . 7:07 


wyszła z druku: Botanika lekarska do 
wykładów, oraz dla użycia lekarzów i aptekarzów, J. 
R. Czerwiakowskiego ; dziełko wynoszące 261/, arku- 
szy pisma ścisłego; według brzmienia przedmowy, wła- 
ściwie skreślone dla młodzieży uniwersyteckićj ; obej- 
mujące opisanie roślin obowiązujących wedłag leko- 
wzorów — austryackiego, Królestwa polskiego i prus- 
kiego; o ile sądzić możemy, niezbędne także i dla 
lekarzów oraz aptekarzów do praktycznego użycia. 
Cena tój książki na złp. 9 ustanowiona, a stosunkowo 
nizka, zdaje się, iż ma przyczynę w chęci ułatwienia 
jój nabycia przez młodzież — u nas zwykle nie zbyt 
zamożną. Sprzedaż pozostaje dotąd w ręku nakładcy, 


Lwów 18 lipca. Na targ 15 b. m. przypędzono 
98 wołów i 9 krów, mianowicie z Wybranówki 9 wo- 
łów, z-Gołogóry 14, z Bóbrki 5 stad po 8, 6 i 9 
wołów a 9 krów, z Rohatyna 20 wołów, z Krzyczye 
11 iz Żółkwi 8 wołów. Z tej liczby sprzedano — jak 
nam donoszą — na targu 81 wołów i 9 krów na po- 
trzeby miasta i płacono za wołu, mogącego ważyć 260 
funt. mięsa i 15 funt. łoju, 47 złr. 50 c.; sztnka zaś, 
którą szacowano na 400 f. mięsa i 70 łoju, koszto- 
wała 101 złr. 33 c. Cena krowy, ważącój 225 funt. 
mięsa i 46 f. łoju, była 56 złr. 50 ©. 


Gdańsk 20 lipta. Przez większą część tygodnia 
mieliśmy ciągłe deszcze i kilka razy nawet silne ule- 
wy. Od dwóch dni prękna pogoda ustalać się zdaje. 

Wiatr był zachodni i południowy. 

W Anglii tranzakcye zbożowe w tym tygodniu ża- 
dnćj prawie nie uległy zmianie. Pokup był mierny po 
cenach zeszłego tygodnia. W niektórych dniach tar- 
gowych dawało się wprawdzie spostrzegać większe o- 
żywienie i małe wzmocnienie cen w częściowych sprze- 
dażach, które przez to wywołane było, że pewną ilość 
ładunków zboża wyprawiono do Francyi i Hollandyi, 
w ogólności jednakże targi pozostały w obojętnem 
usposobieniu. Pogoda w Anglii pomyślna dla rozwi- 
jającego się i dojrzewającego zboża. cp 

We Francyi targi się ożywiły i w wielu miejscach 
ceny o 50—80 cent. na kwarterze się podniosły. Do- 
tychczasowe tegoroczne zbiory dały w przecięciu o !/, 
mnićj snopów, jak żniwa zeszłego roku, a panujące 
w ostathich dniach deszcze, wzbudzały obawę, aby 
kondycya ziarna się niepogorszyła. 

Lubo na naszćj giełdzie tranzakcye ciągle nader 
spokojne, to jednakże w niektórych dniach, dość do- 
bra ochota do kupna się objawiała. Lecz z większym 
pokupem zwykle żądania sprzedających się podwyż- 
szają, dla tego też mnićj zawarto interesów, jak to 
przy większćj 'gotowości do ustępstw spodziewać się 
było można. Na żyto mieliśmy przez dni kilka dość 
dobry pokup i lepsze gatunki nawet __po cokolwiek 
podwyższonych cenach, łatwo były lokowane. 

W przeciągu tygodnia sprzedano na giełdzie: 

Pszenicy 1,410 łasztów; żyta 700 łaszt., jęczmie- 
nia 5 ł, rzepaku 35 Ł, grochu 90 Ł. owsa 2 łaszt. 


Płacono za łaszt wagi holl. guld. pras. korz, pol. Kors, waras, 


Pszenica od 122 do 128 od 410 do 385 
129 „ 13; „ 540 „ 580 
132 „ 134 „ 580 „ 610 


241 248 42 18 47 16 
249 252 48 14 51 26 


n 
Żyto („ — , 126, 270 , 325 235 — 24 829 4 
Jęczm. „ — „102 » 198 „ — 195 — 17 26 — — 
Owies '„ du g 50 „ 165 „ — 153 — 14 25 — — 
Rzepak „ — „ — p 495 „540 — — 43 19 48 16 
Groch. cy umów: (3-5 291 „330 — 24 10 28 24 


Drzewa sprzedano : 

110 kop okrąglaków z lasów rządowych po 700 
tal. za kopę 25 kop lubartowskich okrąglaków po 610 
tal. 1809 belek sosnowych po 31° à 9 srg. 2 f. za 
kubik.; 1200 belek dębowych 17 po 17 sgr. 4 f. 
za kub: 900 belek dębowych 16° po 17 sgr. za kub. 
20 kop bali po 1400 tal. za krpę korony. 

Przebyło Toruń : 

Pszenicy 709 łasztów; żyta 277 Ł; jęczmienia 9 *, ł.; 
owsa 26 ł.; grochu 31 ł.; 520 ł. bali dębowych i de- 
sek69 Ł i 244 kop klepek; 1840 sztuk belek dębo- 
wych; 41219 belek sosnowych; 6021 sliprów; 3100 
kop obręczy. 

Kursa zamian: Londyn 


6,203. Hamburg 1495, Amster- 
dam 14i}. et i 


Aleksander Makowski 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. É 

Londyn 22 lipca. Dzisiejszy Zťmes donosi o 
a A aiaia gabineta angielskiego: Levis 
został ministrem wojny, Jerzy Grey ministrem 
spraw wewnętrznych, Cardwell kanclerzem księ- 
stwa Lancaster, Fortescue jeneralnym sekretarzem 
dla Trlandyi. 

Londyn 22 lipea. Według wiadomości z No- 
wego Jorku z 11go lipca, prezydent Stanów sepa: 
ratystowskich Davis wyprawił do Washingtonu po: 
słannika, lecz tenże nieotrzymawszy żadnćj odpo- 
wiedzi ani od sejmu, ani od rząda unii, wyjechał 
do domu. Pod miastem Kairo w Wirginii przyszło 
do starcia między oddziałem wojsk Unii a separa- 
tystowskim, a jakkolwiek separatyści byli liez- 
niejsze, zostali zwyciężeni. — Senat Unii (odpowia- 
dając na mesaż prezydenta wyżej podany) zawoto- 
wał wystawić 500,000 żołnierzy i dać 500 milio- 
nów dolarów, 

Turyn 21 lipca. Opinione pisze, iż minister 
skarbu otrzymuje już wiele podpisów na pożyczkę 
narodową. Kilka domów bankowych turyńskich 
podpisało na sumy bardzo znaczne; pomyślay wy- 
padek subskrypcyi jest zapewniony. 

Medyolan 22 lipca. Dzisiejsza Perseveranza 
pisze: Potwierdza się wiadomość o awolaenin o 
od służby p. Spawenty, który kierował wydziałem 
bezpieczeństwa publicznego w Neapolu; Jego miej- 
sce zająć ma adwokat Blasio. W Neapolu miano 
niektórym deputowanym, gdy wrócili z posiedzeń 
sejmu w Tarynie, wyprawić nieprzyjazne demon- 
stracye, 

Neapol 21 lipca. Powstańcy w Terra di Lavoro 
zostali rozbici zupełnie. 

Neapol 21 lipca (przez Paryż). Wielu tak zwa- 
nych karmoristów oraz naczelnik reakcyonistów 
z Monte Silfone, naczelnik rozbójników z Monte 
Falcione zostali uwięzieni; 500 (?) rozbójników 
zostało rozstrzelanych, 


— 


Dotąd niemamy jeszcze w ręku osnowy reskry- 
ptu cesarskiego przesłanego clo Pesztu i odezyta- 


rem Komisyi sprawiedliwości margr. Wielopolskim 
i powodach tego sporu, o czem już wczoraj wspo- 
minaliśmy, donosi powyżój jeden z koresponden- 
tów naszych z Warszawy. Fakt ten okazuje, jak 
daleko zaszły bezprawia przez jenerałów rosyj- 
skio w Polsce dopełniane, gdy nawet jeden 
z wyższych dygnitarzy musiał przeciwko nim od- 
wołać się do Cesarza. O rozstrzygnięciu tego spo- 
ru jeszcze niema wiadomości. 

„niedzielę 21go t. m. odbyła się w Warsza- 
wie wielką demonstracya ludowa. Tłumy ludu 
zgromadziły się przed konsulatem angielskim i 
złożyły wieńce, wydając okrzyki: Niech żyje kró- 
lowa Wiktorya! niech żyje naród angielski! De- 
monstracją tą i okrzykami chciał lud objawić 
swoją sympatyę i wdzięczność narodowi angiel- 
skiemu i parlamentowi za ich współczucie dla 
Polski. Demonstracya odbyła się spokojnie, gdyż 
policya ukazała się jawnie wówcząs gdy tłumy się 
rozeszły. Dodać tu winniśmy, iż włąśnie w dniu 
tym nadeszła do Warszawy wiadomość o interpe- 
lacyi w sprawie polskiej w Izbie wyższej angiel., 
o dawniejszej zaś interpelacyi w Izbie niższej do- 
brze w Warszawie wiedziano, chociaż zamiast 
mów mianych przez członków Izby, nakazano 
dziennikom warszawskim podać tylko jeden arty- 
kuł Timesa uieprzychylnie wyrażający się o inter- 
pelacyi, a nie wspomnieć, że wszystkie inne dzien- 
niki i tenże sam Times w innych artykułach prze: 
mawiały za interpelacyą. 

W Rosyi obsadzouo nakoniec ministerstwo o- 
świecenia publicznego, i ogłoszono urzędownie mia- 
nowanie na tę posadę admirała Putiatina, który 
odznaczył się jako marynarz, dla którego jednak 
zawód wychowania publicziego jest zupełnie ob- 
cym; ale w Rosyi jest przekonanie, że rozum przy- 
chodzi z urzędem, i gdy często oficerów mianują 
dyrektorami i inspektorami szkół, dlaczegóż by 
admirał nie miał zostać ministrem oświecenia. 

Niemcy całe zajęte wciąż jeszcze zamachem 
badeńskim, na wszystkie strony go obracając, by 
z niego jaką polityczną wyciągnąć korzyść. Naj- 
ważniejszą będzie może ta, że iandraci już zaczy- 
uają występować przeciw demokratom, obwiniając 
ich o spiski na życie króła. Dzienniki demokra- 
tyczie domagają się usunięcia tych landratów, 
którzy z takiemi oskarżeniami głośno się odezwa- 
li chcąc odciągnąć wyborców w jesieni od głoso- 


„| wania na demokratycznych deputowanych. Czy 


hr. Schwerin zechce tym razem potępić laudratów, 
skoro sam król nie ominął aluzyi do wyborów 
w przemowie swojej do deputacyi magistratu ber- 
lińskiego ? Utworzyło się znów stowarzyszenie 
chcące zbierać składki nowe na flotę niemiecką. 
Dawną flotę sprzedał jak wiadomo Bundestag 
przez licytacyę. Tym razem flota niemiecka ma 


się składać z jednego okrętu liniowego i kilku ło- 
dzi kanonierskich. 


W ministeistwie angielskiem zaszła bardzo ma- 
ła zmiana o której donosi depesza; mówimy bar- 
dzo mała, gdyż w istocie wyszedł jedynie z ga- 
binetu minister wojny, Herbert a wszedł p. For- 
tescue obejmując podrzędny wydział, sekretaryat 
jeneralny dla Irlandyi; inni zaś trzej wymienieni 
w depeszy powyższej byli jaż w gabinecie i je- 
dynie przemienili wydziały; i tak Sir Levis któ- 
ry dotychczas był ministrem spraw wewnętrz- 
nych, objął ministerstwo wojny, a Jerzy Grey do- 
tychezas kanclerz dla księstwa Lancaster, został 
ministrem spraw wewnętrznych. Żaden ze znako- 
mitszych ministrów, jak Palmerston, Russell lub 
Gladstone nietylko nie wyszli z gabinetu, ale na- 
wet nie przemienili wydziałów. Posh 

Co do wiadomości o odnowieniu ściślejszego 
przymierza między Austryą, Rosyą i Prusami, za 
pośrednictwem Prus, co niektóre dzienniki fran 
cuskie ciągle powtarzają, gazety pruskie i półno- 
eno-niemieckie, a między jnnemi Bórsenhalle, u- 
ważają wiadomość tę za wymarzoną i myluą ; szcze- 
gólnićj zaś zaprzeczają, jakoby Prusy pośredni- 
ctwem swem starały się zbliźzć Rosyą ku Austryi 
i odnowić święte przymierze. Co się tyczy tego 
usiłowania Prus, należy przypomnieć dziennikom 
berlińskim zjazd warszawski w jesieni r. z. o któ- 
rym widać zapomniały. -E 

Z Włoch niema dzisiaj żadnéj waźniejszćj wia- 
domości. Korespondenci piszą wiele o posłauni- 
ctwie jenerała Fleury z Vichy do Tarynu. Wiemy 
wprawdzie od dni kilku z telegramów, że ten nad- 
zwyczajny poseł wręczył królowi Wiktorowi Ema- 
nuelowi list Cesarza Napoleona uznający go kró- 
lem włoskim, i że król odczytawszy ten list o- 
świadeżył, iż raduje go pochwalenie przez Cesarza 
Franeuzów polityki i postępowania rządu włoskie- 
go. Lecz korespondenci twierdzą, że jenerał Fleury 
miał jeszcze tajemne polecenie do króla względem 
sprawy rzymskićj, j żę proponował, aby tę spra- 
wę zagodzić układem między Papieżem, Cesarzem 
Napoleonem i królem Wiktorem Emannelem. Ioni 
utrzymują, że to polecenie tyczyło się sprawy we- 
aeckićj | rozwiązania jéj wedłag. propozycyi an- 
giełskiej, 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*. 


Wiedeń 23 lipca wieczór. Dzisiaj na posiedze- 
niach obu Izb Rady państwa minister Stanu pan 
Schmerling odczytał reskrypt cesarski przesłany 
do sejmu węgierskiego. Wszystkie > <q reskry- 
ptu kładące nacisk na jedność monarchii, powita- 
ue zostały w Izbie niższej przez lewicę i środek 
przyjaźnie; w końcu trzechkrotne okrzyki w obu 
Izbach. 


a 
Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. 
oE —— 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 23 lipca, Ządują płacę 

Bank ity polskie za 100 złr. now.. . . 'p] 347 | 341 

Rublo obrączkowe agio. . « « « + » „| 411 | 109 * 

Tałary pruskie za 150 złr. now. - - . - - 123 172 

Srebi > ROWO. » i anie a a- aa gir. Ai zad | 

Półin ały rosyjskie » e s...» ż i 

Bapotwóiczy! DEEA - GI misi „ |i1 12 |10 92 

Dukuty holenderskie wałne . . - » + « » 6 50 | 6 40 

+. 8 s art oodRA A A c » R. 60 A. 50 
Listy zastawne galic. z kupon. na mon. Xon. — — 

H p Pr, Ę nawal aust n 81 75 |81 — 
Obligacye indemn. s kuponami.. . - - n 67 75 |66 75 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. „ |80 75 |79 50 
Akcye kolei gal, bez kuponu z wpłatą 10%, = ui wi 
Listy zasławna polskie x kaponami . „al. 1004 | 99} 

Wieden 23 lipos. (telegraf.) złr. c- 

5%, Motaliki . <o «+24. w ws © + * 8 10 
o, Pożyczka naroduwa : « « » « » * + » so 70 

Akeyo banku narod. wiedeńs. . . » - » - 747 — 

„ banku kredytowego . - - + » > * 1732 — 
Srebro u 7% « a 270 0,00 © © s e = 6 137 75 
Londyn 10 funt, pzterł. » « - « + + + = - 139 — 
Dnkat pojedynczy - « » * « »- . 6 €0 

Wieden 22 lipca. 
ka skarbowa 

5% Metalik? tene o. SAiydŚ sj 7 a t 

5%, Pożyczka narodowa - + + + * * + + + 5 

54 Motzliki na mon. konw. . .  « « - - |68 10 [68 30 

5%, Oblig. indemniz. niższój Austryi . - - 90 50 |90 — 

WTZ 5 gierskie « - - - - 10 — [69 — 

5% m» = chorw. słow. ban. » [70 -— |69 50 

RÓ mia z rzad ai AASA 66 50 |66 — 

BO xa A mkowińskie . . - — |65 25 

5% i siedmiogrodzkie . . |65 75 |65 25 

s 2 F innych krajów kor.. |38 — |87 — 

5%, Pożyczka nowa wenecka. . - - + « » 90 50 |89 50 

banku narod. 12 miesigezn 100 199 50 

- esigozne - : + » » 

S a NEA zam. 1010.70. kiesp| 100 
Bo a  fOletmie. . « . s.. 98 — |97 — 
SI 016 losowane w wal. austr Bra jn 

4”, Tow. kred icyjskie. . + +» « : » — aś 

; Poiyorki loteryjao 
Losy poż. Ade S z r. 1860 całe . . -« » » 84 60 |84 40 

s p Sr 1889 całe . - - + is 116 50| 116 — 
so > , «r. 1854 ua 49, - « « - [59 60 |89 — 

Bilety rentowa Como . + + * * . 7 — [16 50 

` Losy zakładu kredytowego. - » » « » » - 118— | 117.75 

„ tryestakie na Ash 61077. 97 oa. yri La 

i par. na Dunaju . - « * + * >» 

e- Kiięcia Ester =- 40 złr, . . . [96 50 |95 50 

” Księcia Sálm s aaan oikc= MAM 

Księcia Palffy 8 38 25 |37 75 

„ Księcia Clary s 40 s> 7 — |36 50 

„ Hr. St. Genois a 4© a* 38 25 |37 75 

„ Miasta Budy 7 p 4 ne 37 — |36 50 

„ Księcia Win IE M .a.e 33 — |22 50 

„ Hr. Waldstein p 20 n...» [23 26 |32 75 

* Hr. Keglewicza  » 10 p. -> - [15 — jia so 
. Akcye aukowe i przemysłowe 
Akeyo banku narod. austr.. . » + - «e 754 |753 

u kredytowego AA 174:€0| 17450 

e ngi parowój na Dunaju. . . 427 | 424 

p kolei północnój Ces. .. 1963 |1961 

i rządowój + + : + » * * .. 268 50| 268— 

p 4 zachod. Ces. Elżb. . . « + « - 170 25) 169 75 

2 2% Pardubickićj, . . - - - + « - | 422] | 121) 

„l „ Nad èj . . — | 

b „ Południowój. . « « » « « + » 224 | 222 

w icyjskiój « » « + * * * + e | 148—]| 147 75 

Kursa magraniosnė (8 miesięczne) | 

1 „hol » « « » » > = 23 

An burg 100 zł. nadreń. . . È 34 | 11725) 117:— 

Beriin 160 WL ORG eip oe $ 4 = sh 

Frankfurt u. M. 100 zł. nadr e «e E 117 50| 117 25 

100 lirów piem. . « « « + - me A 

Hambur 100 marków R aie . 3 | 103:50| 103:25 

Lipsk 1 ję i PY PR „8007 Í a KSG: 

Liworno .. . . e xx: 

NY WO . 6 | t39 15) 13885 
rong 1 || - — pzdr T b |54 8U |54 7U 
Waluty 
Cesarskie pór ka A PY YS RZ .. 
„ pół korony . « « « « « - r 
dukaty na wagę - « » + + * * - 
= b odka 1 RF 0,0 14 

Złoto al marco. « . *« . *.*. e». . 

Napoieondory . « e s « * + + ++ **** 

po w a KR SI DAS. (8). [ĄCE > 

Frydryki . « « » » Se GTE a veta WiN 

Luldory +.» « +)» » * + * * e *.* 

Sowereny angielskie. . « » + « « + » + - 

imperyaly rosyjskie . » « + - + + + + * * 

Srebro a T „dle o DGN laa a 

ouou ji stay manier * 
Talary związkowe zzz a w 070 «(a - 
Pruskie bilety kasowe. . -. . - » « » *» * * 
Lwów 20 lipos.) 
Dukat holenderski. . - « + + * * » * - 6 50 
austryacki . « « + + + == * * 6 53 

Półłmperyał rosyjski. + - - - - - - - 11 20 

Rubel rosa bie ote qm S +05 3 e 

Talar pruski . . « e + s ee Ses zie 

Listy zastawne galio. bez kupon. wal. austr. „80 80 

a ” z „ Ww moa. kon. 84 75 

Oblig. indemn. bezkupon. . - + - - - - - 66 — 

Pożyczka narodowa ; knpon 31 50 80 50 

Z Warszawa 22 lipca. a 

Półimperysty Kip ATE GA BR < MSL $? 

Obligi szarbowe. . « « « + » + * * - z 

kupa Ore erio ld. S 3 

Listy zastawne okregu . « « + » - rubli 

kupon - - » esee. ese 


W roczaw 22 lipoa. 
Banknoty austryackie Ww mon. nowój . . 
Polskie e bankowe. 


p p 
Obligi kolei krak.-5zl 
Paryż 20 lipca. 


40 
Renta 5% _- - .. 
Londyn 20 lipca. 
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DEEI SEA SESE E OR OT A EEEE 
Pociągi osobowe na kolcjach żelaznych. 


Odchodzą: 


z Krakowa do Warszawy 7 rano = do Wiednia 
i larwa rano; 3. 15 po połud, = 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 49 rano — do Rzeszowa 5. 35 
rano; = do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki T. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 

z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 
dniu; 7, 56 wieczór. 

z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu— z Prze 
myśla 1. 15 rano; 8. 15. wieczór. 

Przychodzą: 

do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór = 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =Z key (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór = 


2. 6 po południu. 
1. 48 po połu 


z Rzeszowa $. 40) wieczór; = z Przemyśla. 


6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór. 

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. = 
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu. 


Przyjechąli od 22 do 23 Lipca. 


HOTEL POLLERA. Józef Bąchitachprywst z Żywca. tu- 
cya i Karolina Raezyńskie ob. z Galicyi. Kalikst bar. Horoch 
ob. z Warszawy. Leonard Rychlicki ob. z Wiloséj Woli. Mi- 
kołaj Mandyszewski, Zygmunt Rylski ob z Galicyi. Fran i 
z ww 


W Drukarni „CZASU.“ 


szek Hauer buchhalter z Opawy. Modest Gótzendorf Grabowski 
z Poznania, Franciszek Goliszewski burm. z Warszawy. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol Sohlossmann kup. z Ham- 
barga. Jan Siemiętowski z żoną wł. dóbr; Ignacy T rzoiiski. 
Adam Kłosowski, Albina Daninowa ob. z Królestwa, Julian 
Ciemniewski urg., Stanisław Kubicki z Warszawy. 

Wyjechali: Dorota Ungier wł. dóbr do Wiednia. Edward 
Bodkowski sekr. gub, do Galicyi. Stanisław Majewski obyw* 
do Królestw». Derda Józef burm. də Wieliczki. 


Urzędow ©. 
Obwieszczenie. 


Z powodu 1 Sierpnia r. b. nastąpić mającego loso- 
wania seryj pożyczki z roku 1861 będą wszystkie 
kassy skontrowane, znajdujące się w tychże Obligcye 
spisane, opieczętowane, i po obwieszczeniu wylosowa- 
nych seryi obligacye do tych należące wydzielone. 

A zatem na mocy rozporządzenia ministerstwa skarbu 
z daia 16 Lipca r. b. L. 37.441 kassy z dniem 29 
Lipca wpłaty pożyczkowe przyjmować i obligacye wy- 
dawać zaprzestaną, 

Przyjęcie wpłat i wydawanie obligacyj rozpocznie 
się dopiero po ogłoszeniu wylosowanych seryj. 


Z Prezydyum c.k. Dyrekoyi Skarbu, 
(824-2-3) w Krakowie 18 Lipca 1861 r. 


gmseraty. 


Ogłoszenie. 


Gdy miejsce Dyrektora Zakładu naukowego BoSpo- 
darskiego w Dublanach opróżnione zostało, przeto ogła- 
sza się niniejszem konkurs do obsadzenia rzeczonćj po- 
sady, do którćj przywiązane są następujące korzyści : 

a) Roczna płaca w sumie 1,200 złr. w. a. 

b) 


c) 


złr. w. a. 
Wolne mieszkanie składające się z 4 pokoi i ku- 
chni, jakotóż spiżarni; prócz tego pokoju na 
kancelaryę; 

d) Na opał 6 sągów drew rocznie; 

e) Użycie ogrodu na to wyznaczyć się mającego. | 

Chcący się ubiegać o posadę Dyrektora ma najdalej 
do dnia 1 Września 1861, nadesłać franco do Komi- 
tetu Towarzystwa gospod. galic. we Lwowie swoje po- 
danie, a w nim dostatecznie udowodnić: 

1. Że przy gruntownem wykształceniu w zakresie 
nauk gospodarstwa wiejskiego, posiada biegłość 
we wszystkich gałęziach praktyki ulepszonego go- 
spodarstwa rolniczego ; 

e pod zwierzchnim nadzorem komitetu we wzglę- 
dzie nańkowym, gospodarczym i finansowym zdol- 
ny prowadzić zarząd bezposredni tak szkoły, jak 
i folwarku; 

e posiada przymioty potrzebne do prowadzenia 
młodzieży szkolnćj; 

Że posiada język polski gruntownie; 

5. Mętryką ehrztu ma konkurent wiek swój wykazać, 

jako tóż cały bieg życia swego i dotychczasowe- 
go zatrudnienia t. j. curiculum vitae; nareszcie, 

6. Czy uzdatniony jest do wykładania w szkole 

rolniczćj jednego z przedmiotów głównych w takim 
zakresie jak to plan zakładu, w TX. tomie Rozpraw 
Towarzystwa umieszczony, opisuje, dokąd też 
konkurentów odsyła się po bliższe w tćj mierze 
objaśnienia. 

Kandydat, któryby posiadał stopień akademicki, wy- 
dał dzieło w zawodzie gospodarstwa wiejskiego, lub 
nauk przyrodniczych, odbył kurs nauk w jednem z naj- 
wyższych zakładów naukowych rolniczych albo wreszcie 
pełnił przeg dłuższy czas w którym z nich obowiązki 
nauczyciela, a przez to miał sposobność obeznać się 
dokładnie z prowadzeniem podobnego zakładu, na wzgląd 
szczególniejszy liczyć może. 


Z Komitetu e. ks Towarzystwa gospod. galic. 
(831-1-) We Lwowie dnia 16 Lipca r. 1861. 


Podziękowanie i polecenie! 
Wyn»lazek Doktora Patnena, amerykanina, robienia x wul- 
kanizowanezo kauczuku sztucznych szczęk, odpowiada wszel- 
kim wymaganiom tak co dosztuki jaki praktyczności i będąc 
osobiście o tem przekonanym, składam szczere dzięki 


Wielmożnemu panu 


JZUJHELEMU 
DENTYŚCIE 
WE EFA BOB SA EA AR WAR/ JE NEC > 
za pomoc mi udzieloną i nejsumiemniój polecić mogę P. T. 
osobom interesowanym, które pewnie z jego rady i pomocy 
zadowolnione będą. 
Krosno w Lipou 1861 r. 


(833) 
Dr. Kallay. 


Do panów 


F. Wertheima i Wiesego 
c. k. uprzyw. fabrykantów 
w WIEDNIU. 


Klausenburg 22 Maja 1861 r. 
Z prawdziwą przyjemnością, uznaje odpowiednie u- 
rządzenie ogniotrwałych i przeciw włamaniu się zabez- 
pieczających kas, w fabryce panów wyrabianych, cze- 
mu zawdzięczam, iż zamierzona u mnie kradzież nie po- 
wiodła się; gdyż oprócz popsuciazamków żadnej szko- 
dy nie poniosłem. Również z ukontentowaniem uznaję 
odpowiednią konstrukcyę tychże zamków, ponieważ na- 
wet usiłowanie, otwarcia tychże przez tutejszych ślusa- 
rzy nie powiodło się. Te okoliczności powodują mię 
powyższe zdarzenie do powszechnój podać wiadomości. 
Z wysokiem poważaniem, 
Kohn Sundor Hurtownik. 


Do panów 
y . . . 
F. Wertheima i Wiesego 
c. k. uprzyw. fabrykantów 
w WIEDNIU. 
c Tarnów 9 Maja 1861 r. 

Wczoraj po pólnocy wkradli się złodzieje do mega 
kantoru i usiłowali włamać się do kasy od panów ku- 
pionćj, co jednak niemożliwem się okazało. przeto ura- 
towanym zostałem od znacznćj szkody. Niemogę prze 
to zaniedbać wynurzenia panom mego podziękowania 
za tak godne wyroby panów. 

Piszę się z wysokiem poważaniem, 
J. H. Bernstein Hurtownik. 
do gospodar 

Młody prakty kan OM być yns 
każdego czasu do GRODKUWIC w obwodzie Krakowsk'm, 
peczta Niepołomice, gdzie i w gorzełnictwio będzie mizł spo- 
sobność wykształcenia się. Prócz świadectw szkolnych i mo 
ralności, innych kwalifikacyj się nie wymaga. — Bliższa wia- 


domość zą frankowanymi listami, lub osobistem porozumie- 
niem ri». (783-3) 


Relutum za ordynaryę i na utrzymanie koni, 800 


"CZAS ze Środy 24 Lipca 1861. 


Przez paryskie mnichowskie 
i wiedeńskie Tow. ochr. zwie- 
rząt zaszczycony medalem. 


Ukoncesyonowany przez króle- 
wsko- pruskie i królewsko -sa- 
skie Ministeryum. 


Ochroną marki i wzoru zabezpieczony. 
180 


S7PROSZE! 


NPR 


BOCOBNBUBYUBRSBÓA. 
dla komi, bydła rogatego i owiec» 
okazał się podług długoletnich doświadczeń i przedsięwziętych w nim wie- 
lostronnych prób, między innemi także przez jenerał-porucznika Jego kr. 
Mości Króla Pruskiego, nadkoniuszego królewskich masztalni p. Willisen, 
niemniej podług urzędowego potwierdzenia p. Dra Knauert, aptekarza T6 
klasy i nadlekarza do koni wszystkich królewskich masztalni, zawsze bar- 
dzo skutecznym. 
U koni: w wypadkzch gruczołów i dychawicy, braku chęci do jadła, szczególnićj, by 
konie w pełnem ciele i egniste utrzymać. 
U bydła rogatego: przy podoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małćj ilo- 
. ci lub złego mleka, którege jakość użyciem tego proszku się polepsza; przy cier- 
pieniach płueowych; podczas “cielenia się okazuj» się ten proszek u krów bardzo 
korzystnym, również słabowite cielęta po jego użyciu znacznie się poprawiają, 
U owiec: do zapobieżenia słabościom wątrobianym, zgniliźnie i we wszelkich cierpie- 
niach brzucha, których nieczy:ność jst powodem. 
Pakiet zawiersjący %, funta kosztuje 42 kr. wal. austr. 
s ZAB © 5 i ARE” s 84 kr. , z 


BW Ton prawdziwy Proszak Korneuburgski utrzymują TR 
raz 


Kwiat żywiczny przeciw niepłodności 


| zwierząt domowych, 
ako to: ogierów, klaczy, buhajów, krów, świń, owiec i kóz. Podług licznych uczynionych doświadczeń dzia- 
łaten kwiat żywiczny zawsze skutecznie, może być zatem jak najmocnićj polecony. 
Instrukcya użycia dodana jest do każdego pakieciku. Liczne świadectwa 0 szczególnój dobroci tego Środka 
można przójrzyć u Panów skład utrzymujących. 


MOW KRAMOWIEIE p M. JAWORNICKI Tag 
„8-4 w Rynku w kamienicy Wiel. p, W. Kirchmayera 
ê w = zginę > p- ALT Kakad Bednawski pod L, 497 C. ulica Miodowa. 
w BMłałój Aptoka pod złotym Lwem. we Lwowia p. Lanneri apiekars. w Radziechowie p. Jaśkiewi. j 
w Bilsku p. B. A. $ianko aptekarz. © w KLażajsku p. J. Hirschfeld, - w Bozwadowie gKarol Buse, 
w Bqokn! p. Pawol Niedzielski. w Limanowie p. A. Miiiler. w Sumborxe p. Józof Krioguelacn apt. 
w Bóbroe p. Czarnik aptekarz. w Makowie p. Mayer aptekarz, w Banoku p. Jan Jakliew. ! 
w Brzeżanach p. J. a aja Myślenioaoh p. A. Kooryński. w Tarmowio p. J. Jahn. 
w Daai ob kowski aptok. „ Nowym-Targup.L. Kamieński. w Tarnopolu p. A. Morawela, 
ka 6 po Kosieki. w Mow.-Hączu p. Kosterkiewies wdowa. Ą p. ©. Lstinik, 
w Ogerniowoaoh p. J. Bohvirch. w Przeworsku p. B. Kellor. w Wadowioaoh p. A. Folija. 
w Dzikowie p. S$. Badziński. w Przemyślu p. Galdotschka I Wys. w Wieliozoo p. B. Wentorek wdowa. 
Biw. Machelski, w Balorsoxwykach p. Jósef Kodrgbck 
i Bpółka. 


(395-12) 


w Kołomyi p. Hi. Bolehower. » P. 
wo Lwowie p. Konst. Iskisreki. "w Rgossowio p. J. Bohaiśter I Syn. 


KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


STANISŁAW FEINTUCH 
W KRAKOWIE 


w Rynku głównym „Szara Kamienica,“ 


poleca sie w wszelkich interesach wymiany pieniędzy i monet, kupna i sprze- 
daży papieaów publicznych, po kursie dziennym. 


KRYNOCHROM 


c. k. wyłącznie uprzywilejowany (576-5-6) 
kosmetyczny Płyn do farbowania włosów 


do powrócenia i konserwowania naturalnego koloru włosów, bez najmniejszego uszkodzenia zdrowia 
Karola Reisser aptekarza i chemika. 

„iirynochrom'* różni się zupełnio od wszystkich dotąd znanych środków do farbowania włosów 
kait tóro nawet od osiwienia ochraniają, nie nadwerężając bynajmniój skóry. Jest oraz pewnym, nigdy nie zawo- 
NOR dzącym środkiem do ¿utrzymania włosów, Bii zapobiega oraz wypadaniu włosów i tak przykremu two- 
rz ię parpli. 

Cena „Krynochromu* wraz z Pomadą, wszelkiemi przyborami i instrukcyą używania 4 złr. w. a.— 
Jest do nabycia w głównym składzie u Edw. Haubner aptekarza „zum Engel, am Hof, Palais der 
Credit Anstalt“ w Wiedniu — i w Peszcie u u Józefa v. Fórók, aptekarza. $ 

Także znajdują się w licznym zapasie toaletowe artykuły Reissera, jako to; Mydło oliwne z ziół alpej 
skich po 35 c.— Pomada oliwna z ziół alpejskich po 85 c.— Roślinna Pasta do zębów po 50 i 25 c. w.a. 
w głównym składzie „Krynochromu* Apotheke zum Engel am Hof, Palais der Creditanstalt* w Wiedniu. 


A GUMPLOWILZ 


W KRAKOWIE 


ma zaszczyt oznajmić szanownćj Publiczności, iż Panowie Flip Haas 
t Synowie w WIEDNIU, założyli w jego Handlu 


BS" przy ulicy Gredzkićj Nr, 63TRĘ 
Wielki Skład komisowy 


DYWANÓW i OBIC na MEBLE 


z wyrobów swych c. k. uprzyw. fabryk 
po cenach fabrycznych == 


Prócz tego Skład ten zaopatrzony został wielkim wyborem 
świeżo sprowadzonych 


Dywanów Angielskich, 
kap na łóżka, przykryć na stoły, kołder weł- 
nianych, koców węgierskich i t. p. po cenach 
ak najtańszych, 
Niniejszem, podajemy do wiadomości, iż od dnia 15 za 1861 
Skład słówny Blachy cynkowej 
panu JOZEFOWI BARTL w Krakowie 


oddaliśmy, któren to Dom handlowy naszego wyrobu blachę cynkową we 
wszystkich gatunkach po cenach fabrycznych sprzedawać będzie. 
Zarząd huty Emilii Pauliny 


G. KRAMSTA w Gliwicach. 


(828-1-) 


| ooo E EE 
REESE PORTA SENEAAAECI 


(131-7) 


C701- 9-10) 


Kawa dla Dzieci 


wyrabiana według instrukcyi 
profesora doktora Lóschnera, 


Dyrektora szpitalu dla Dzieci pod nazwą Franciszka 
. Józefa w Pradze, 


a pod osobistym nadzorem tćjże fabryki 
Dra med. Freund. 


Przez wyrabianie tej kawy dla dzieci odpo- 
wiada się zupełnie wielustronnym życzeniom pp. 
Lekarzy. l 

Ponieważ składa się z wielu żywiołów, kawa 
ta ma tę szczególną zaletę, iż ją dzieci w ka- 
żdym wieku i w jakiemkolwiek usposobieniu, a 
nawet podczas słabości łatwo i korzystnie uży- 
wać mogą, CO na szczególną uwagę zasługuje, 
z powodu, iż dzieci podczas słabości kawę nad 
wszystkie pożywienia przenoszą. 

Z powodu iż najgłówniejsze części tejże ka- 
wy są rozwalniające, a zarazem i wzmacniające, 
wywiera takowa bardzo dobre skutki u dzieci 
chorowitych, a mianowicie u dzieci z ociężałem 
i nieczułem układem krwionośnym i nerwowym, 
jak niemnićj w gruczołach i dolegliwościach błon 
szluzowych. 

Ponieważ przy wyrabianiu tej kawy zasiągnę- 
liśmy rady lekarskiej p. Dra profesora Lósch- 
nera Dyrektora Szpitalu dla dzieci pod nazwą 
Franciszka Józefa w Pradze i nasz Doktor fabryczny 
p. Freund zajął się osobistym nadzorem przy wy- 
robie tejże, pochlebiamy sobie, iż wszelkim żą- 
daniom zadosyć uczyniliśmy. 

Ck. uprz, fabryka kawy surrog, 
Augusta Tschinkela Synów 
w Lobositz nad Elbą. 
BAG" Powyżćj opisaną Kawę dla Dzieci mo- 
żna nabyć u, 
JÓZEFA BARTLĄ 
(704-5-6) W KRAKOWIE. 


Do wiadomości Pszczelarzy i wła- 
ścicieli Pasiek! 


Aby dzieło moje pszezelnicze: 


PASIECZNIKÓW, 


przeszłego roku we Lwowie w 3% tomach 
wydane, 


uczynić przystępnem pszczelarzom mnićj zamo- 
żnym , szczególnie mniejszym posiadaczom ziemi 
i nauczycielom ludowym, zniżyłem cenę onegoż 
na 2 złr. 50 centów. f 

Kto więc zechce nabyć takowe, raczy tę kwotę 
przesłać wprost do mnie przez pocztę Przemy- 
ślany franco, a otrzyma odwrotną pocztą wszy- 
stkie trzy tomy na miejsce wskazane, 

Przemyślany w Brzeżańskim d. 1 Lipca 1864, 


(810-2-3) Julian Lubieniecki. 
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Kamienica narożna 


o jednem piętrze w No- wym Sączu, przy głó- 
w dobrym stani 

14ma Pokojami, Kuchnią, Śpiżarni ` Stajnię, Worownia, 4: 

dnią z innemi wygodami, w któréj obecnie ok. Urząd obwo- 

dowy jest umieszczony, czyniąc rocznie 750 złr. m. k., jęgt 

z wolnćj ręki do sprzedania. — Bliższa wiadomość w miejscu 


u W. P. Klotzek, lub u księdza M. Garbińskiego w Brzeźni- 
cy w obwodzie Tarnowskim, ost. poczta Dębica. (811-2-3) 
— nA 


(Nadesłane). 


„Oesterreichische Zeitung“ zawiera w Nr. 109 na- 
stępujący artykulik: „Los postępuje spiesznie;* lecz 
może jeszcze spieszniej postępuje duch naszego czasu. 
Wszystko się teraz używa prędzćj jak pierwćj, wszy- 
stko się prędzój zużywa, jak przedtem, Dla czegóż by 
włosy na naszćj głowie miały stanowić wyjątek? Jeżeli 
najtęższa pomada „MEDITRINA« p. M. Mally w Wie- 
dniu, (w Krakowie do nabycia w handlu p. Józe- 
fa Jahna) tój niedogodności skutecznie zapobiega, 
obowiązkiem jest publicystyki by to uwzględniła, j'a 
szczególnićj płci pięknej, która tę własność jak 
najmnićj postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
pana Mallego jak najmocnićj poleciła. (737-5-27) 


KN 


CEJENT 


tak Rzymski (roman Cement), 


jako i 


P o.raoS wa 


w najlepszym gatunku, 
z fabryk zagranicznych wprost sprowądzony, 
sprzedaje się w beczkach i półbeczkach po 
cenach fabrycznych 


w głównym Składzie w KRAKOWIE. 
(708-6-6) Antoni Hoelzetl. 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


